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Proklamacja marsz. Sokołowskiego stwierdza:

Podział Niemiec
stał się faktem dokonanym

Reforma malutoiua tu Niemczech Zachodnich 
g es t u s łu tga  o d d a n a  k a p i t a l is t o m

BERLIN (API). W  K IL K A  GODZIN PO OGŁOSZENIU ZA ­
RZĄDZENIA O REFORMIE WALUTOWEJ NIEMIEC ZACHOD­
NICH, MARSZ. SOKOŁOWSKI W YD AŁ PROKLAMACJĘ . DO 
NARODU NIEMIECKIEGO.

Odrębna reforma walutowa —  Amerykańskie, angielskie
stwierdza proklamacja marsz. — 
została przeprowadzona wbrew 
życzeniom i interesom narodu 
niemieckiego. Jest ona przeprowa, 
dzana w  interesie amerykań­
skich, brytyjskich i francuskich 
monopoli. Reforma ta oznacza o- 
stateczny podział Niemiec. Stano­
w i ona złamanie układu poczdam 
skiego i mechanizmu kontroli, 
które przewidywały traktowanie 
Niemiec jako całości gospodar- 
czej.

francuskie monopole cieszą się w 
dziele podziału Niemiec popar­
ciem kapitalistów niemieckich i 
junkrów, a więc elementów któ­
re pomogły faszyzmowi dojść do 
władzy i przygotować drugą woj 
nę światową. Odrębna reforma 
walutowa wzmacnia polityczną i 
gospodarczą pozycję tych reakcjo

nistów szkodząc narodowi nie­
mieckiemu.

W tej sytuacji Sowiecka Admi 
nistracja Wojskowa zarządza:

1) Waluta, wydana w  zachod­
nich strefach Niemiec nie będzie 
mogła znajdować się w  obiegu w 
strefie Sowieckiej ani też w  Ber­
linie, który leży w  strefie So­
wieckiej i który stanowi część tej 
strefy.

2) Wwóz banknotów nowej wa 
luty ze stref zachodnich do strefy 
Sowieckiej zostaje wzbroniony.

Kontroli! suk granicach stref

Widmo przeszłości

P ROCES Buhlera nie różni się 
niczym od innych procesów 
przeciwko niemieckim zbrod­

niarzom wojennym. Sądy wszystkich 
państw, które przekazały byłych 
hitlerowskich dygnitarzy instytu­
cjom t^ymfaru sprawiedliwości, "sły­
szały te same słowa, jakimi posłu­
guje się były szef „rządu General­
nego Gubernatorstwa": że spełniał 
tylko polecenia, że o niczym nic 
wiedział 1 że to, co się działo, zde­
cydowanie potępiał.

Wśród okropnych wspomnień, ja ­
kie hitleryzm po sobie zostawił, jed­
nym z nich będzie niewątpliwie nie­
pojęta dla zdrowego umysłu osobo­
wość przywódców narodowo-soeja- 
listycznego ruchu. Świat nie znał w 
przeszłości ludzi bardziej pewnych 
słuszności głoszonych przez siebie 
haseł — nad wyznawców „misji" 
wodza Trzeciej Rzeszy; równocześ­
nie jednak nie widział w  swych 
dziejach większego moralnego upad­
ku —  nad ten. który wykazują uty­
tułowani reprezentanci nazizmu.

Wielkie państwowe przewroty 
często wysuwały na widownię ty­
siące ludzkich postaci o różnej war­
tości i mentalności. Wypływały one 
bądź dzięki swym zdolnościom, bądź 
wyrzucały je  na powierzchnię burz­
liwe wypadki. Nie wszystkie te po­
stacie zachowały do końca postawę 
ludzi przekonania, ludzi wierzących 
w  słuszność swego światopogląd □. 
JByly jednak między nimi i takie, 
które z wiarą w  swe dążenia umie­
rały.

Hitleryzm, prócz karierowiczów i 
zbrodniarzy, nie wydał nikogo. Ce­
chą wszystkich tworzących ten ruch 
łudzi było z jednej strony lubowanie 
się w okrucieństwach dokonywa­
nych na bezbronnych, z drugiej zaś 

płaszczenie się wobec możnych. 
Historia długo doszukiwać się bę­

dzie wytłumaczenia faktu, że tacy 
ludzie mogli rządzić kilkudziesięcio- 
milionowym narodem, że mogli por­
wać go za sobą i od —  hańby do 
hańby —  wieść przez długie lala. 
Pcstawi też sobie nie raz pytanie, 
czy aby ten naród nie przesiąknię­
ty jest cały dzikimi instynktami mer 
du i zniszczenia — skoro tak często 
wywołuje swymi zbiorowymi czyna­
mi przerażenie innych narodów, u- 
znających prawo moralne za wielką 
zdobycz ludzkości.

My, Polacy, na to pytanie jużeśmy 
sobie odpowiedzieli. Bo w  naszych 
oczach Biihler jest widmem dobrze 
poznanej przez nas — dawnej I nie­
dawnej —  przeszłości. S. Z.

BERLIN (PAP) RADIO BERLIŃSKIE NADAŁO KOM UNIKAT 
RADZIECKICH WŁADZ OKUPACYJNYCH O WPROWADZENIU ŚCI­
ŚLEJSZEJ KONTROLI N A  GRANICACH MIĘDZYSTREFOWYCH OD 
PÓŁNOCY Z 18 N A  19 CZERWCA.

Komunikat stwierdza, że w  /.wiąz 
ku z reformą walutową w strefach 
zachodnich i w  celu zabezpieczenia 
interesów ludności niemieckiej w 
strefie wschodniej oraz, by zapo­
biec dezorganizacji w dziedzinie mo­
netarnej — zastosowane będą nastę­
pujące środki:

1) ruch pociągów z radzieckiej i 
do radzieckiej strefy okupacyjnej 
zostaje wstrzymany;

2) wjazd samochodów i innych 
wozów do tej strefy będzie również 
wstrzymany, natomiast wyjazd z 
Berlina samochodów udających się 
na zachód jest dozwolony za dotych­
czasowymi przepustkami;

3) przeprowadzona będzie kontro-

Profesorowie U. J,
o polityce Watykanu
KRAKÓW  (PAP). Senat Aka­

demicki Uniwersytetu Jagielloń­
skiego powziął uchwałę w  spra­
wie listu Papieża do biskupów 
niemieckich.

„Jest bezspornym faktem —  
głosi uchwała —  że list papieski 
będzie wyzyskany przez Niem­
ców, jako broń w walce politycz­
nej przeciw Polsce i Polakom, w 
walce zagrażającej jiie  tylko inte 
resom polskim ale także i ogól- 
no-światowemu pokojowi.

Uważamy, że Naród Polski za 
męczeńską ofiarę milionów swo­
ich obywateli zasługuje nie tyl­
ko na powrót na ziemie swych 
ojców, ale i na sprawiedliwą oce 
nę swych praw przez Stolicę Apo 
stolską.

REKORDOWY MON­
TAŻ  WIEŻY ELEK­

TRYCZNEJ

la ruchu na rzekach i kanałach na 
granicy międzystrefowej.

Na terenach Wystawy Ziem Odzyskanych 
Montaż ostatnich dźwigów w pawilonie przemysłowym

S e n a to r  T ay lo F  w w a lce
przeciwko machinie reakcji amerykańskiej
Wzorem bohatera filmu »Mr. Smith jedzie do Waszyngtonu«...
W A S Z Y N G T O N .  (API) —  SENAT AM ERYKAŃSKI JEST 

ŚWIADKIEM BUDZĄCEJ PODZIW W ALKI JEDNEGO CZŁOWIEKA 
Z CAŁĄ  M ACHINĄ KONGRESOWĄ PRZECIWKO USTAWIE O WPRO 
WADZENIU OBOWIĄZKOWEJ SŁUŻBY WOJSKOWEJ W CZASIE 
POKOJU.

Senator demokratyczny GLENN 
TAYLOR, kandydat na wiceprezy­
denta Stanów Zjednoczonych z ra­
mienia partii Wallace‘a, słaniając 
się na nogach, mówi kilkanaście go 
dżin bez przerwy, na znak protestu 
przeciwko tej ustawie.

nie przemówienie, nikt nie ma mu 
prawa przerwać. Nie wolno mu tyl­
ko usfąść lub przestać mówić na 
dłuższą chwilę.

Taktykę taką zastosował Taylor, 
pragnąc w ten sposób, zaprotesto­
wać przeciwko zmilitaryzowaniu ca-

W Stanach Zjedn. istnieje prawo, | lej polityki amerykańskiej, Przemó 
że jeżeli jakikolwiek członek Izby i wienie to, podobne do mowy sena- 
Reprezentantów lub Senatu ,'ozpocz | tora Smitha, ze znanego w Polsce

Nota Polski do rządu OSŁ
w sprawie uchwal londyńskich

W ASZYNGTON (PAP) Ambasa- I Dziennikarzom, którzy zapytywali 
dor RP w  Waszyngtonie, Winiewicz, o przebieg rozmowy, ambasador ©- 
złożył w  Departamencie Stanu na świadczył, że Polska, która straciła 
ręce wicemin. Normana Armoura no w  wojnie 6 milionów obywateli i by- 
tę rządu polskiego skierowaną do la w 1945 roku jednym z najbardziej 
sekretarza stanu Marshalla, prote- zniszczonych krajów, nie może po­
słującą przeciwko uchwałom 6-ciu zwolić, aby je j zdanie zostało pdmi- 

ństw powziętym w sprawie Nie- nlęte w  dyskusjach na temat Nie­
miec w  Londynie. mieć-

W  dn. 18 i 19 czerwri 
dokonano na terenie 
otwartym Pawilonu Prze 
myślowego „A "  mon- 
--żu wieży elektrycz­
nej wysokiego napię­
cia. takiej, jakie zbudo­
wano na linii Śląsk— 
Łódź w  ilości 380 sztuk.

Wieża ma wys. 35 m 
i składa się z 948 roz­
maitych części składo­
wych, łączonych przy 
pomocy 2.500 śrub róż­
nych wymiarów. Zracn 
towano ją w rekordo-

SZMERY ODRY
‘ «vo krótkim czasie 8 go 
dżin.
IV  ZJAZD DELEGA­

TÓW P. P. S.
20 bm. odbędzie się 

we Wrocławia IV. Wo 
jewódzki Zjazd Delega­
tów PPS Dolnego Ślą­
ska z udziałem sekreta­
rzy CKW PPS T. Ćwika 
1 W. Rzeczka..

Na Zjeździe tezy pro­
gramowe i statutowe 
zjednoczonej Partii Pol 
skiej Klasy Robotniczej.

W  związku z tym 6 
tys. członków PPS zgło­

siło swój. udział we 
współzawodnictwie pra 
cy jrzed Zjazdem.
376 wsi Śl ą s k ic h

OTRZYMA 
ELEKTRYCZNOŚĆ 

W tegorocznym pla­
nie inwestycyjnym prze 
widziano znaczne sumy 
na odbudowę urządzeń 
energetycznych na Dol­
nym Śląsku. W  związku 
z tym 376 wsi dolnoślą­
skich otrzyma energią 
elektryczną, w  czym 
160 wsi w  powiecie wro 
oławskim, 21 w  pow.

wałbrzyskim, 65 w  pow. 
jeleniogórskim, 90 w po 
wiecie legnickim i 90 w 
pow. żarskim.

TYSIĄCZNY STATEK 
W  USTCE*

W  dniu wczorajszym 
Ustka obchodziła po­
dwójną uroczystość. Je 
dnocześnie zbiegły się: 
rocznica uruchomienia 
porta po wojnie i przy 
bycie tysiącznego statku 

Kapitan statku został 
uroczyście powitany 
przez władze portu i 
miasta, po czym otrzy­
mał pamiątkowy dy­
plom oraz papierośnicę.

filmu „Mr. Smith jedzie do Waszyng 
tonu", rozpoczęło się wczoraj o go­
dzinie 5,37 po południu I trwało je­
szcze o 11-tej wieczorem.

Sala Senatu jest do połowy pusta. 
Natomiast galerie są przepełnione 
publicznością.

Niemcy dziękują
Papieżowi

BERLIN. (PAP) — Z inicjaty­
wy kurii arcybiskupiej w  Kolo­
nii, przesiedleńcy niemieccy ze 
Śląska i Sudetów wystosowali 
do Papieża petycję, zawierającą 
podziękowanie za jego stanowi­
sko w sprawie przesiedleńców 

niemieckich oraz prośbę o dalsze 
popieranie żądań niemieckich w 
sprawie rewizji granicy polsko- 
niemieckiej. Petycję przekaże Pa 
pieżowi arcybiskup Frings.

Skazanie (jenerała
za zdradę kraju

PRAG A (PAP) Sąd Wojenny w 
Pradze skazał generała Karola Ja- 
nouska b. dowódcę lotnictwa cze­
chosłowackiego w  Wielkiej Brytanii 
podczas wojny — na 18 lat więzie­
nia. Gen. Janousek uznany został 
winnym usiłowania dezercji i spisku 
przeciwko republice.

Gen. Janousek usiłował zbiec do 
Wielkiej Brytanii, lecz został zatrzy­
many na granicy czechosłowackiej i 
oddany pod sąd. W toku przewodu 
sądowego stwierdzono, że Janousek 
usiłował zbiec z kraju by współpra­
cować ze zdrajcami narodu czecho­
słowackiego pozostającymi pod roz- 
skazami b. gen. Prehalika.
P  ' — —

Frez. Gołębiowski
depeszuje z Budapesztu

„Przyjeżdża na „Tour dc Po-
Iogne'' e Węgrów j 9 Rumunów.



Amerykański 
arsenał wojenny w Persja

P OD tytułem „Persja staje się ar 
senatem militarystów amery­

kańskich" gazeta „Universur* pisze, 
że Amerykanie przygotowuje wysył 
kę wielkich ilości materiałów wo­
jennych do Persji,. Pierwsza partia 
broni przybędzie do Persji w  okre­
sie 20 —  25 czerwca. Obecnie znaj­
duje się w  drodze 350 tanków, 150 
pancernych saasjochadów, 3.000 piat 
forni z artyleri przeciwlotniczą i 
przeciwczołgową.

Cały ten materiał wojenny o war 
tości, przekraczającej 70 milionów 
dolarów wyraźnie przekracza możli­
wości zastosowania przez armię per-! 
ską, nawet w  razie totalnej mobili­
zacji. Dowódca amerykańskiej misji; 
wojskowej w  Persji, generał Grow 
oświadczył, że amerykański materiał 
wojenny tylko w  części zostanie od­
dany do dyspozycji armii perskiej, 
reszta zaś będzie złożona na skła­
dzie misji amerykańskiej.

Perskie kcla wojskowe nie ukry­
wają swych przypuszczeń, że posy­
łając ogromne ilości materiałów 
wojskowych, Amerykanie pragną 
stworzyć na terytorium Persji swój 
własny arsenał wojenny.

Anglia, Francja, Niemcy

T RZY ciężkie wolny obronne, kió 
rc Francja była zmuszona pro­
wadzić z Niemcami w okresie zaled ] 

wie siedemdziesięciu lat, dały chy­
ba wystarczający-, dowód tragicznego] 
fiaska polityki francuskiej nie ty l­
ko w  stosunku do Niemiec, ale w  »-  j 
gole do Europy.

Ujemny sąd potomności o  tych, 
którzy pisali historię Francji w  o- 
kresie owych lat, byłby jednak nie­
sprawiedliwy, gdyby im tylko przy­
pisywał winę niepowodzeń, bo na­
wet Clemenceau nie czul tyłe od­
wagi i siły, by nie zważać na częste 
pomruki Iwa zza kanału, chociaż 
sam był „tygrysem".

Tak, lew  brytyjski snuje się cie­
niem przez wielką historię w iel­
kiego narodu Francuzów nieodstęp­
nie i nieustannie, paraliżując wszyst 
ko, w  czym węszył początek ewen­
tualnego niebezpieczeństwa dla sie­
bie.

Nie doszło by też prawdopodobnie 
do Scdanu i niemieckiej proklama­
cji cesarstwa w  Wersalu, gdyby wj 
roku 1878 trójka Bismarck — W il­
helm I  —  Mołtke nie wyczuła ci­
chej zgody w  biernej postawić 
Anglii.

W  pierwszej wojnie światowej, 
kiedy Francja w  krytycznych mie­
siącach Falkenhayna bitwy wykrwa 
wiającej nad Sommą musiała już 
demontować artylerię z okrętów w© 
jennych, by wyrównać szczerby ma 
teriałowe na froncie, angielskie fa ­
bryki broni omawiały z delegatami 
rządu dopiero plany i terminy do­
staw.

Ukryty cel był wyraźny i osiąg­
nięty: w  sile wzrastająca mary­
narka francuska została sparaliżowa 
na najdjggie lata,

TYTO Ń  BEZ KARTEK 
Agencja CTK  donosi, że z dniem 

1 lipca br. w  Czechosłowacji znie­
sione zostanie racjonowanie tytoniu 
i  papierosów,

| Pinii wyniszczenia Słowian
Biaehtef oczywiście »nic o iym nie wiedział
KRAKÓ W  (RAP) W  dalszym cią­

gu procesu Biłhlera obrońcy zadali 
mu szereg pytań.

Na pytanie adw. Kosińskiego w 
sprawie zburzenia Warszawy, oskar­
żony wyjaśnił, że o projekcie zni­
szczenia stolicy dowiedział się i  in­
terweniował, starając się rzekomo, 
by miasto zniszczono tylko w  zasię­
gu potrzeb wojskowych.

Biihler twierdzi dalej, że nie da­
wał poleceń zniszczenia dzieł sztuki 
i pamiątek polskich Nie przyznaje 
się również do przywłaszczenia dla 
własnych celów jakiegokolwiek ma­
jątku polskiego Łub żydowskiego

Po zarządzeniu otwarcia postępo­
wania dowodowego prok. Sawicki 
zadaje szereg pytań, w  celu ustale­
nia czy oskarżonemu był wiadomy 
ceł polityki hitlerowskiej w  Gen. 
Gubernatorstwie.

Prokurator przytacza ustęp z pa­
miętnika Franka stwierdzający, że 
gen, gubernator udzielając wywiadu 
prasowego przedstawicielowi „Vol- 
kiseher Beobachter" wyraził się na­
stępująco:

„W  Pradze wytępiono czerwone 
plakaty, obwieszczające rozstrzela­
nie 7 zakładników. Jeżeli w  Gen. 
Gubernatorstwie musiałoby się ob­
wieszczać śmierć każdych 7 rozstrze­
lanych Polaków, plakatami na drze­
wach, to nie starczyłoby lasów". '

Oskarżony utrzymuje, że nie znał 
tego wy wiadu.

Przed dalszymi pytaniami proku­
ratora Biihler częściowo zasłania się 
niepamięcią, w  większości zaś wy­
padków stara się ciężar winy prze­
rzucić na policję i Franka.

Zapytany, czy przypomina sobie 
słowa Franka, „Kiedy my tu wojnę 
wygramy, to — jeśli o mnie chodzi 
—  z Polaków, Ukraińców i  z tego 
wszystkiego co się tu obija można 
zrobić rąbankę". „Jest rzeczą jaśioą

jak słońce, że kraje nadwiślańskie Trybunał, iż wierzył w  to, że rek.ru-
staną sie tak samo niemieckie, jak 
i inne kraje Rzeszy" —  Biihler 
stwierdza, że ich nie pamięta.
• Oskarżony stara się przekonać

tacja robotników w  GG nie była 
przymusowa lecz dobrowolna. Oskar 
żony nie wiedział również rzekomo 
nic o łapankach.

P o ls k a ,  I  W ę g r
•T * RADYCYJNA j wielowieko- 

wa przyjaźń polsko-węgier­
ska przybrała od wczoraj nowe 
bardzie] sprecyzowane formy. 
Podpisany w obecności Prezyden 
ta R  P. układ o przyjaźni współ 
pracy i wzajemnej pomoey mię­
dzy Rzeczypospolitą Polską a Re­
publiką Węgierską jest wyrazem 
wspólnych doświadczeń dziejo­
wych oraz wspólnych celów gos­
podarczych, politycznych i kultu­
ralnych.

Wspólnota interesów obd na­
szych narodów przewija się po 
przez całą historię. Już w  zara­
niu naszych dziejów zawarty zo­
stał w  obliczu wspólnego niebez­
pieczeństwa germańskiego pierw 
szy sojusz polsko-węgierski. Ja­
giellonowie panowali przez dłu­
gie lata w Budzie, Węgrzy zaś 
zasiadali na tronie Polski. Zacieś 
nienie. tych więzów nastąpiło na 
polach walk przeciw Turkom i

Tatarom w 13-ym, 14-ym i 15-ym 
wieku. W  okresie Wiosny Lu­
dów w  latach 1848—1849 w  wal­
kach o niepodległość Węgier u- 
ezestmezyli Polacy —  Bem, Wy­
socki Dembiński inni

„Drang nach Osten" i wspólne 
walki z tyranią caratu i  Habs­
burgów zacieśniły braterstwo obu 

narodów. Okres rządów admirała 
Horthy, jak t wypadki związane 
z  osiągnięciem wspólnej grani­
cy, stały się smutnym" doświad­
czeniem.

Z doświadczenia tego i z tysiąc 
letniej współpracy w  przeszłości 
czerpiemy ważną naukę, że agre 
sywnemu i dążącemu do wojny 
imperializmowi należy przeciw­
stawić zwarty front wszystkich 
miłujących pokój narodów. Pakt 
przyjaźni polsko-węgierskiej jest 
ogniwem w  potężnym łańcuchu 
paktów, które jednoczą wszyst­
kie demokracje ludowe.

S t y

Trafiraitu Unii poliSfcinti
Frasaefa sagpożśsisa przez Niemcy

LONDYN (PAP) „New York Post" 
zamieszcza artykuł atakujący -ostro 
umowę londyńską. Zgodę Francji 
dziennik ten nazywa wynikiem szan­
tażu.

Zdaniem . „New York Post" iest 
rzeczą tragiczną, że Francja musia­
ła aprobować linię polityczną, która

B u r s ą -  w  p a r l t o M e s i c l e
Mo cli usprawiedliwia zajścia w Cl. Ferraisd

PARYŻ (PAP) Na posiedzeniu i stycznymi a niektórymi członkami 
Zgromadzenia Narodowego min. LSFip doszło do gwałtownego incy- 
sprąw zagranicznych Moch uspra-; ‘dentu. Członkowie SFIO zadeklaro- 
wiedliwiał postępowanie podległych ; wali się bowiem jako zwolennicy po- 
mu organów w  sprawie krwawych licyjnyeh metod Mocha. Przewodni- 
zajśc w  Clermont Ferrand wśród > czący zmuszony był przerwać posie- 
wielkiej . wrzawy na sali. - I dzenie.

Między deputowanymi konrmi-

prowadzie może do nowej inwazji 
Niemiec na I rancję.

Politykę angło - amerykańską na­
zywa „New York Post“ wskrzesze­
niem tradycyjnej orientacji przed- 
v/'.jei.pej. Wielka Brytania powró­
ciła do wygrywania Niemiec prze­
ciwko Francji dla utrzymania ..rów­
nowagi sił6* w  Europie zachodniej, a 
Stany Zjednoczone opanowują za­
chodnie Niemcy, ponieważ potężne 
koncerny finansowe i przemysłowe 
Am er j  ki zawsze uważały za zyskow­
ną współpracę z kartelami przemy­
słowymi Niemiec.

Zamiast zlikwidować przemysło­
wych partnerów Hitlera, Stany Z;.ed 
noczene i W. Brytania domagają się. 
obecnie, aby kartele hitlerowskie 
użyte zostały dla przyśpieszenia od­
budowy Niemiec.

Mcspoiy dla robotników — wynalazców
WARSZAWA. Komisja Uspra­

wnień w przemyśle papierniczym 
przyznała szereg nagród pracow­
nikom, którzy przez zastosowanie 
swoich wynalazków przyczynili 
się do zwiększenia produkcji i do 
oszczędności materiałowych.

Premie otrzymało szereg robot 
ników we wrocławskiej fabryce 
celulozy, za pomysłowe konstruk

cje noży do cięcia drewna. W tej 
samej fabryce kilku pracowni­
ków przedstawionych zostało do 
nagrody za szereg osiągnięć w 
dziedzinie wynalazczości. Udo- 

jskonalili oni produkcję papierów 
'światłoczułych oraz wprowadzili 
[usprawnienia, które pozwoliły na 
I uniknięcie przerwy w produkcji 
I fabryki

P rz jjań i
polsko* czechosłowacka
„KURIER CODZIENNY" pisze bar 

dzo słusznie w tej aprawie:
W ciągu zaledwie 15 miesięcy pow 

stal między naszymi krajami — w nie 
spotykanym dotąd w praktyce między 
narodami zasięgu — cały kompleks o- 
mów handlowych i konwencji, które 
radykalni© zmieniły obraz stosunków 
polsko'* czechosłowackich.

Co najważniejsze, żadna z tych u- 
mów nie pozostała ani na chwilę mar 
twą literą. Jeśli by ktoś powątpiewał, 
czy temu nienotowa-nemu tempu za­
wierania umów możo nadążyć prak­
tyczne ich wykonanie, to raczej w 
sensie wprost przeciwnym możnahy 
było żywić wątpliwości i raczej podzi 
wiać należy, że praca dyplomatów 
i innych czynników państwowych by 
la i  jest w  stanie nadążyć za wezbra­
ną falą realnych coraz to nowych 
praktycznyoh zadań i potrzeb, wyra~ 
stających na gruncie tak szczęśliwie 
rozwijającej się naszej wzajemnej 
współpracy.

Przyjaźń i wieczyste odtąd brater­
stwo Polski i  Czechosłowacji, to je­
den z największych tryumfów demo­
kracji ludowej w obu krajach.'

Flaga brytyjska 
powiewa na Targach 

Poznańskich
Interesujący artykuł o Targach Po 

znańs&ich, zamieszczony w tygodniku 
londyńskim „The City OhservQr“  cy­
tuj® , ̂ RZECZPOSPOLITA' ‘. Czytamy 
tam m. in.:

„Tegoroczne X X I Międzynarodowe 
Targi Poznańskie są niewątpliwie wy 
darzeniem o wielkim gospodarczym 1 
handlowym znaczeniu. Z punktu wi­
dzenia gospodarczego Targi świadczą 
bardziej, aniżeli wszystko widziane 
dotąd, o niezwykle szybkim postępie, 
jaki dokonał się w Polsce i o wzrasta 
jących możliwościach przemysłowych’ 
tego kraju.

Równocześnie Targi stanowią sprzy 
jającą okazję dla ożywionej wymiany 
handlowej między wschodnią a za­
chodnią Europą.

W Targach, które zajmują prawie 
dwa razy większy obszar aniżeli w 
1947 r., uczestniczy. 16 państw.

Wielka Brytania nie bierze udziału 
oficjalnego, co polscy kupcy i prze­
mysłowcy uznają za okoliczność god­
ną pożałowania. Tylko jedna firma 
brytyjska wystawiła wyroby z piasty 
ki..

Flaga brytyjska powiewa jednak’ 
między innymi, jako dowód dążenia 
Polaków do pełnego rozwoju stosun­
ków handlowych między dwoma kra 
jami i nadziei, że w przyszłości Wieł 
ka Brytania weźmie żywszy udział \V 
Targach Poznańskich.

WÓZKI i rowery!
uuuuiiif d z ie c i ęce  '»*•««»'! 1 
pierwszorzędnej jakości j 

poleca firma » JEDNOŚĆ« |
Wrocław — ul. Pomorska 57 § 

________ 61439

s a m o c h ó d '
do 1V* tony w  pierwszorzędnym j 
stanie

kupignf-
„W Ł0KNO PO L" Wałbrzych, plac 
3-go Maja 3. K-3441'

Porcelanę artystyczną
Kryształy — Figurki

poleca firma
„OKAZJA", Wrocław, Gen. Świer­
czewskiego 50. 6150

■SŁOWO/ POLSKIE Nr 1G8 Str. 2

W związku z IV  Zjazdem Wojewódzkim Delegatów Polskiej Partii 
Socjalistycznej, kłóry odbędzie się we Wrocławiu dnia 20 czerwca 1948 
r., zwracam się z apelem do wszystkich Instytucji \ mieszkańców mia­
sta, by wieczorem w  dniu 19 czerwca br. udekorował, domy flagami 
narodowymi

Zdjęcie flag winno nastąpić w dniu 21 czerwca 1948 r* w godzi­
nach rannych ^  3420

C@ntsnl(g Hsmf!i@wgg

P rz e m y s łu  C h e n rie z n e w
Pododdział Wałbrzych 

ulica Miepodiegłaści Kr i8S — Tel. Wr 193

poleca po cenach ustalonych:
irtykuły chemiczne 

Artykuły techniczne i gospodarcza 

Wyroby gumowe

Preparaty do ochrony roślin i zwalczania szkodników 

Farby i barwniki do tkanin

Artykuły kosmetyczne i inne produkty Prżemyslu Chemicznego

Dogodny dojazd tramwajem i troleybusem z placu Grunwaldz­

kiego do przystanku ul. Świdnickiej, —  Stacja kolejowa dla za­

miejscowych: Wałbrzych .  Ogorzelec.

Terytorialny rejon Pododdziału —  powiaty; Wałbrzych, Jawor, 
Kamienm. Góra, Świdnica, Dzierżoniów, K-3365

OGŁOSZENIE O PRZETARGU

O ild ik l I I P  w e  W ro cła w iu
o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dokończenie remontu budynków bankowych we Wrocławiu przy pl,
Wolności nr 10 i 9 w  terminie 5 m iesięcy od zatwierdzenia oferty. — 
Oferty należy składać do dnia 28 czerwca 1948 r. do godz. 10-ej przed 
południem, po czym nastąpi otwarcie ofert.

Bliższych informacji udziela: Kierownictwo Nadzoru Robót, Wroc­
ław, pl. Wolności nr 10 — I  piętro, gdzie też mogą oferenci otrzymać 
za zwrotem- kosztów ślepe kosztorysy i przejrzeć plany ; rysunki.

NBP zastrzega sobie prawo; a) swobodnego wyboru oferenta bez 
względu na cenę, b) częściowego skorzystania z oferty i c) unieważ­
nienia przetargu w  części lub całości bez podania przyezyn i ponosze­
nia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

Tytułem wadium należy złożyć w  kasie Oddziału NBP we Wrocra­
wlu 2% ogólnej kwoty ofertowej w  gotówce, albo walorach, ustalo­
nych zarządzeniem Ministerstwa Skarbu z  dnia 25. 11. 1947 r. (Monit. 
Polski: Nr 152/47).

Oferta obowiązuje oferenta do doi 30 od dnia przetargu. K-3458

S i l  I S S I i i l l L E I I l  H E M i l Ł J I
NAUKOWY INSTYTUT RZEMIEŚLNICZY 

Wroclaui, ul. Sudecka 95/97
♦ ogłuszę

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie' okien oszklenia i roboty zabezpieczające w budynku Zaklat 
du Doskonalenia Rzemiośle przy ulicy Wiśniowej Nr. 81 we Wrocławiu.

Oferty w zalakowanych kopertach opatrzonych napisem „Remonty przy 
iiiey Wiśniowej* należy składać w godzinach urzędowych w biurze Za- 
kładu D. Rz. przy ulicy Sudeckiej pod Nr. 95/97 do dnia 28 czerwca 
1948 r. do godziny 10-tej.

Bliższe informacje i podkładki ofertowe mogą zainteresowani otrzy­
mać w godzinach urzędowych w  biurze Zakładu D. Rz.

Termin otwarcia ofert naznaczony zostaje ńa dzień 26 czerwca n,a go­
dzinę 11-tą w  południe.

Naukowy Instytut Rzemieślniczy — Zakład Doskonalenia Rzemiosła za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na wynik 
przetargu, bez podania przyczyn i wypłacenia odszkodowania.

Wadium <w_ wysokości dwu procent ogólnej sumy ofertowej należy skla 
dać w M O  m. Wrocławia, Rynek 0 na konto czekowe nr. 772.

Prezes Dyrektor 6138
Feliks Anioł owici Józef Chmielewski
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Bruksela, w czerwcu

BELGIA sprawia wrażenie kraju, który ominęła wojna. Jak w 
1946 roku tak i obecnie, sklepy są przepełnione towarami i na 
pierwszy rzut oka nic nie wskazuje na smutny stan gospodarki na­

rodowej. Trzeba kilkudniowego pobytu, aby spostrzec, że nie ma wie- 
* lu kupujących.

Kupcy w Belgii organizują naj* 1 zamiast gotowych artykułów spowo 
bardziej pomysłowe atrakcje, pre- | dował bezrobocie.
mie i konkursy, wszystko celem 
zwabienia kupujących. Podarunki 1 
premie nie są jednak w stanie wal­
czyć z pustymi kieszeniami nabyw­
ców. Siła nabywcza Belgów wciąż 
apada.

Interesy załatwione 
Hermann Mitteraecker, delegatko 

munistycznej partii Austrii na kon- 
gros partii komunistycznej w Belgii 
opowiada, że w Brukseli podszedł 
do niego pewien Amerykanin, my­
śląc, że ma do czynienia z jakimś 
kupcem i oświadczył z triumfem.

— Mój przyjacielu, przychodzi 
pan za późno, interesy są załatwio­
ne. Kupić może pan, ale sprzeda­
wać — to już należy do nas.

Bruksela, Antwerpia i wszystkie 
większe miasta wskazują, że Ame-1 
rykanin dobrze ocenił sytuację. Od * 
czasu prowadzenia polityki zgodnej 
z „wymogami" planu Marshalla, za- | 
robki kapitalistów belgijskich wzro 
sły w dwójnasób, zaś rzeczywiste za | 
robki ludzi pracy zmniejszyły się o 
przeszło 15%.

Oczywista, że przytłaczająca więk 
szość zarobków przypadła Ameryka 
nom, którzy swoim importem do Bel 
gli, wyższym o 29 miliardów fran­
ków od eksportu Belgii do USA, 
przyczynili się do deficytu w bilan­

s ie  handlowym. Deficyt ten w sto­
sunku do USA wynosi 84%.

Klęska bezrobocia 
Zarzucenie rynku produktami a- 

merykańskiml i eksport surowców

Przemysł skórzany jest najbar* 
dziej poszkodowany. Wszystkie nie­
mal fabryki obuwia stoją bezczyn­
ne. Bezrobocie w tym przemyśle 
jest powszechne.

We Flandrii przemysł włókienni­
czy zostiw zredukowany dc 15% Fa 
biyki są rćwn.*ef nieczynne robotni 
cy nie mogą otrzyman* pracy .

Na wsi rolnicy od dawnt czują 
już skutki akcji marshsllowsWe.4 
Ameryka eksportuje wiele produk­
tów które dawniej produkowali 
rolnicy belgijscy. Konserwy ame­
rykańskie zabijają przemysł spożyw 
ozy. Maszyny dla unowocześnienie 
przemysłu rolniczego nie są dawa­
ne nawet na kredyt, wobec czego o 
modernizacji wsi belgijskiej nie ma 
mowy.

Taki stan rzeczy stwarza koniecz­
ność importu żywności z Ameryki, 
bowiem belgijski przemysł rolniczy 
nie jest w stanie zaopatrzyć kraju

W arszawa
miasto życia 

Warszawa, licząca w dniu 1 czer­
wca 590.864 mieszkańców, zasługuje 
na nazwę „Miasta Życia*. Jest bo­
wiem jedyną stolicą w Europie, w 
której od wielu już miesięcy ilość 
urodzeń jest prawie trzykrotnie 
wyższa od ilości zgonów. I tak; w 
maju urodziło się w Warszawie 890 
dzieci, zmarło zaś tylko 349 osób.

Stolica Polski stała się znowu naj­
większym miastem w kraju, szyb­
ko zdążając do osiedlenia w  swych 
murach miliona ludności.

P. Roman G. — Wrocław. Chciał­
by Pan wiedzieć, gdzie należy się 
zwrócić, aby oddać swą krew cho­
rym? Należy się zgłosić do Stacji 
przetaczania i konserwowania krwi 
przy szpitalu PCK we Wrocławiu, 
ul. Poniatowskiego 2 (tel. 24-24). Po 
odpowiednim wszechstronnym zba­
daniu — będzie Pan mógł oddać 
swą krew i otrzymać wynagrodze­
nie.

P. Halina Klisowska — Jelenia 
Góra: Zapytuje Pani, o uzdrowiska 
i kąpieliska Pomorza Zachodniego, 
a specjalnie o Pobierowo i Niecho­
rze. Są to jedne z wielu ślicznych 
kąpielisk i uzdrowisk Pomorza Za­
chodniego (woj. szczecińskie). Nale­
żą do nich; Międzyzdroje, Wisełka,

Nie całuje się pań w rękę 
w biurze

w  tramwaju
w  sklepie

na ulicy

, M «  i m i A "
p o r a d n ik  n a  c o d z ie ń  

(MODY i ŻYCIA PRAKTYCZNEGO)
Cena zł 50,— WC

Międzywodzie, Dziwnów, Dziwny 
Las, Rewal, Rybnik, Kołobrzeg, U- 
stronie Morskie, Skarbinowa, Miel­
no.

Pobierowo leży w pow. Kamień 
Pomorski. Las sosnowy, plaża i po­
nad 500 domków-willi stwarzają 
przyjemne i korzystne dla zdrowia 
warunki pobytu. Dojazd kolejowy 
do st. Kamień Pomorski (woj. szcze­
cińskie), a z Kamienia samochodem 
do zarządu uzdrowiska.

Niechorze leży w  powiecie Gry­
fice (wojew. szczecińskie). Uzdro­
wisko zajmuje tereny: Niechorza, 
Rewala > Rybnik. Żywicujący las 
sosnowy wraz z morskim powie­
trzem wybrzeża stwarzają znakomi­
te warunki w leczeniu dróg odde­
chowych. Plaża, o którą Pani pyta, 
jest wyjątkowo przyjemna. Dojazd 
do Dąbia Szczecińskiego, z Dąbia 
do Trzebiatowa, a stąd kolejką wą 
skotorową na miejsce.

Bliższe informacje co do pensjo­
natów i podróży może Pani uzyskać 
we wszystkich placówkach PBP 
„Orbis" lub w drodze koresponden­
cji w Zarządach Uzdrowisk Niecho­
rze, czy też do Zarządu Kąpieliska 
Morskiego Pobierowo.

w dostateczną ilość artykułów żyw­
nościowych.

Belgia posiada uran 
I w tym tkwi tajemnica zaintere­

sowania Stanów Belgią. Belgijskie 
Kongo w Afryce posiada bogate zło 
ża uranu. Amerykanie eksploatują 
Kongo Belgijskie tak dalece, że la­
boratoria uczonych belgijskich, za­
równo jak szpitale zupełnie są po­

zbawione radu, który jak wiadomo 
wytwarza tlą t uranu 

Szpitale pozbawione są radu, wieś 
maszyn, robotnicy pracy, a całe 
•społeczeństwo żywności. Nie brak 
natomiast konserw — oto wyniki 
korzystnych umów z wielkim kapi­
tałem amerykańskim Obrazek bel­
gijski nie jest odosobniony. Powta­
rza się tak często, że stał się już ba­
nalny.

W. t a m t e j  s t r o n y  O d m

»Cznrmi Gwiirdln« hula...
Specjalna Komisja czterech mo­

carstw która 3 polecenia Komendy 
Sojuszniczej orzeprowadziła docho­
dzeni? v  sprawie organizacji „Czar­
ni. Gwardi*' w amerykańskiej stre­
fie Berlin* złożyła sprawozdanie z 
wyników swe', działalności. Jest to 
doKument z ktć^cpr treścią warto 
się zapoznać

Pomimo rozmaitych szykan i *rud 
ności. jakie komisja napotkała ze 
strony władz amerykańskich, stwier 
dzono. że „Czarna Gwardie" jest or* 
ganizacją o charakterze wojsko­
wym, podzieloną na sekcje, plutony, 
kompanie i bataliony — przy czym 
batalionami dowodzą amerykańscy 
oficerowie. Te oddziały wchodzą w 
skład większych formacji wojsko­
wych, stacjonowanych w amerykań 
skip: strefie okupacyjnej.

Na stanowisko szefa sztabu „Czar 
nei Gwardii" władze amerykańskie 
naznaczyły znanego zbrodniarza wo 
jennego, szefa sztabu generalnego 
za czasów Hitlera, generała Haide­
ra, który niedawno odwiedził Ber-

lin dla dokonania Inspekcji tutej­
szych oddziałów organizacji.

We wszystkich formacjach „Czar­
nej Gwardii" prowadzi się musztrę 
i ćwiczenia wojskowe. „Czsrna 
Gwardia" rekrutuje się niemal wy­
łącznie z byłych wojskowych. Zba­
danie 60-ciu ankiet członków tej or­
ganizacji wykazało, że 45-ciu z nich 

to byli oficerowie i podoficero­
wie Wehrmachtu i SS, z których 
14-tu było żołnierzami, a tylko jed­
na osoba nie służyła w wojsku.

Zadaniem „Czarnej Gwardii** jest 
olejarnie ochrona składów i obiek­
tów komunikacyjnych; w rzeczywi­
stości zaś — walka z partiami de­
mokratycznymi i związkami zawo­
dowy rni, a metodą działania — zbrój 
ne napaści i skrytobójcze zamacny.

Jak żywo przypominają się itosun 
ki niemieckie po pierwszej wojnie 
śwbtcwej, kiedy to rozmaite „Heł­
my Stalowe" i inne organizacje pa- 
ramiMarne zwalczały tymi samy­
mi metodami ustrój demokratycz­
ny — póki nie utorowały Hitlerowi 
drogi do władzy...

N a s z a  W y s t a w a
MIECZE GRUNWALDZKIE

Na terenie Wystawy Problemo­
wej odbywa się już montaż poszcze­
gólnych. działów pod kierunkiem, ar­
tystów i architektów. W Rotundzie 
Zwycięstwa widzimy już dwa mie­
cze grunwaldzkie na tle rzędu 
włóczni.

Zwieziono już. część niemieckich 
hełmów zdobycznych, którymi ma 
być wyłożona ściana Rotundy Zwy­
cięstwa.

PROF. HRYNIEWIECKI 
WE WROCŁAWIU

D ) Wrocławia przybył prof. Hry­
niewiecki, znany architekt, wykła­
dowca Politechniki Warszawsk;ej. 
Prof. Hryniewiecki jest przewodni­
czącym sekcji artystycznej WZO i 
czuwa nad całością zagadnień arty­
stycznych, związanych z WZO. W 
pracowniach w Hali Ludowej pra­
cują art. malarze Cybis i Wolff, 
którzy przygotowują tryptyki jakie 
staną na dziedzińcu. Prof. Dumikow- | 
sk’ kończy swą rzeźbę we władnej 
pracowni.

SKRZYDLATA POLSKA NA 
WYSTAWIE ZIEM 

ODZYSKANYCH
Stoisko Polskich Linii Lotniczych 

„Lot" ukaże na terenie „B“ obecny

dorobek Polski skrzydlatej. Pla­
styczna mapa opowie zwiedzającym 
o rozwijającej się stale sieci kół L i­
gi Lotniczej. Zainteresowanie lotni­
ctwem społeczeństwa, a zwłaszcza 
młodzieży będzie uwidocznione w 
odpowiednich wykresach. Czołowe 
miejsce wśród nich zajmie niewąt­
pliwie województwo wrocławskie z 
ponad 51.000 członków Ligi Lotni­
czej. Znajdą się tu modele, wyko­
nane przez uczniów szkół szybow­
cowych, pomysły wynalazcze stu­
dentów Politechniki Wrocławskiej 
ftd.

Wojewódzki
Wydział Zdrowia

zatrudni przy szczepieniach przeciw­
gruźliczych przeprowadzanych przez 
Duński Czerwony Krzyż na terenie 
województwa: 3 lekarzy lub absolwen 
tów medycyny, 6 pielęgniarek, kilka 
sił kancelaryjnych oraz 3 szoferów 
mechaników, pożądana znajomość ję- j 
zyków: angielskiego lub niemieckie­
go. Wynagrodzenie b. dobre. Podanie 
z . fotografią i  odpisy dokumentów 
składać do Wojewódzkiego Wydziału 
Zdrowia, pokój Nr. 328 do dnia 26 
czerwca br. K 3451*

PR©8L£/¥Ur CHWILI

O c z e k u je m y  

ofttalfsezAus! bitwy

W  SKLEPACH Bata /nikn Jy 
już dawno cx.es.kin pólburl- 
ki; nie dostanie się już tam 

nawet tenisówek. Jednocześnie ii* 
placu kolo Hali Targowej można ku 
pić w dowolnej ilości nieużywane 
tenisówki i pólbuciki, oczywiście po 
cenie znacznie wyższej.

Istnieją ciągle jakieś tajemnicze 
drogi, którymi świeżo sprowadzony 
i cieszący się dużym popylem towar 
przecieka na czarny rynek. Są jacyś 
nieuchwytni, pomysłowi ludzie, któ­
rzy jinieją się z ogonków przed skle 
parni z obuwiem, wynosząc towar 
na wolny rynek 1 zarabiając na tym 
kilkakrotnie.

Rezultat jest opłakany: zniechęce­
ni (udzie pracy nie mogą zrealizo­
wać swoich przydziałów, widząc jed 
nocześni©, jak ten sam towar, na 
który tak długo czekają, sprzeda­
wany jest niepodal w biały dzień I 
na oczach milicji.

Wykluczone, aby bucik] czeskie i 
tenisówki sprzedawane były przez 
prawnych nabywców. Dostają się 
one na czarny rynek nielegalnymi 
drogami.

Pomimo toczonej z całą zacięto­
ścią i bezwzględnością bitwy o han­
del, dróg tych z niewiadomych przy 
czyn dotychczas nie wykryto.

Pisaliśmy już, jak deprymująco 
działa widok nitrowych i silnych 
mężczyzn, trawiących w zniszczo­
nym mieście całe dni na trans­
akcjach handlowych na placach tar 
gowych, transakcjach niedozwolo­
nych i zapijanych następnie w naj­
bliższym szynku. Czy zastosujemy 
do nich popularną już nazwę „fan- 
gorystów", jednostek aspołecznych, 
dążących za wszelką cenę do po­
mnożenia własnych zarobków, nawet 
z krzywdą i szkodą innych, czy też 
ochrzcimy ich mianem pospolitych 
leniów i nierobów, szukających ła­
twego zarobku — nie poprawi to w 
niczym sytuacji.

Spekulacja, uprawiana na kiesze­
ni pracujących, powinna raz na zaw 
sze zniknąć. Nie ma tak drakoń­
skich zarządzeń i ostrych kar, któro 
by należało wymierzyć na zdro­
wych i silnych ludzi, handlujących 
bez zezwolenia „ciuchami" i wyno­
szonymi przez „tylne drzwi" towara 
mi kartkowymi. Nic ma tak ostrych 
zarządzeń, którymi należało by uka­
rać ich cichych, nieraz „ustosunko­
wanych" wspólników.

W mieście, gdzie każda godzina 
jest droga, a każda para rąk ludz­
kich bezcenna, nie wolno tolerować 
dłużej wałkoniów, żyjących z łat­
wego zarobku, z cudzej łatwowierno 
ścL Są oni bowiem wylęgarnią 
wszystkich przestępstw, oni są czyn 
nikiem wysoce aspołecznym i de­
moralizującym.

Oczekujemy systematycznych ob­
ław i ostatecznej bitwy o handel 
Wrocławia. Bitwy, nie ograniczają­
cej się do mandatów karnych, ale 
przysparzającej miastu w drodze

(przymusowej ietek tak potrzebnych 
rąk do pracy.

i Najpopularniejsza wrocławska

w a i l m
jiowpiiciła

przyjmuje codziennie Żeromskiego 
I nr 35 m. 10. 6144

»Triumf« nie odniósł triumfu
PODANO raz Bismarckowi wino 

do obiadu. Skosztował, skrzy­
w ił się i pyta:

—  Co to za wino?
—  To nasze, reńskie wino, /pro­

dukt rodzącego się winnego przemy 
słu niemieckiego! —  za raportował 
z dumą majoraomus.

Bismarck pokosztowal raz jeszcze 
i oświadczył:

— Okazuje się, że mój patrio­
tyzm nie sięga aż do żołądka. Pro­
szę m i podać wino francuskie.

Pouczająca anegdotka. ®o tacy są 
ludzie. I  my również. Jesteśmy do­
brymi obywatelami i gotowiśmy w 
razie potrzeby narazić życie i 
mienie w  obronie państwa, ale tru­
dno nam apelować do uczuć patrio­
tycznych przy każdym łyku wina, 
nie godzimy srę na to, aby dymek 
każdego wypalonego przez nas .pa­
pierosa był dymem ofiary złożonej

na ołtarzu ojczyzny. A  tak, nieste­
ty, jest, przynajmniej w odniesie­
niu do papierosów.

Można by z listów naszych Czy­
telników, Skarżących się na marną 
jakość wyrobów Państwowego Mo­
nopolu Tytoniowego,- stworzyć całą 
kolekcję. Rozmaite notatki w tym 
przedmiocie, jakie ukazały się w! 
prasie zarówno stołecznej, jak pro­
wincjonalnej, świadczą, że nie sa­
mi wrocławianie i  Dolnoślązacy są 
tak wybredni. Zwłaszcza „Triumfy"' 
wrocławskie zgoła nie odniosły’ 
triumfu w  kołach palaczy, wręcz naj 
odwrót: cieszą się jak najgorszą? 
•opinią. .

Odwiedził mnie w redakcji gość 
z prowincji; konferencja przeciągnę: 
ła się. W pewnej chwili otwieram! 
swoją papierośnicę —  pusta.

—  Broszę, może pan skręci — podi 
suwa mi gość pudełko.

Patrzę: tytoń ładny, -cienko kra-;

jany, jasno-żółty; próbuję zna­
komity w snaaku.

—  Go to za tytoń i  skąd go pan 
wytrzasnął?

— To „wirginia lubelska", kupio­
na od pokątnego handlarza po IDO zł 
za 10 deko.

Poprosiłem o szczyptę tego tyto­
niu i zawinąłem go w  papierek. 
Jest do Obejrzenia w redakcji.

Gd tego czasu nie daje mi ta spra­
wa spokoju. Bo proszę pomyśleć:

Ktoś na Lubelszczyźnie uprawia 
ten tytoń nielegalnie; równie niele­
galnie zbiera go, suszy, poddaje fer 
mentacji, kraje, pakuje, wysyła — 
•wszystko potajemnie. Jeśli -tek, to 
do kosztów produkcji dochodzi jesz 
cze koszt ryzyka. Świadczą o tym 
zresztą liczne wzmianki w  prasie o 
przyłapywaniu handlarzy tytoniem 
i ukaraniu ich wysoką grzywną. Na­
leży również przypuszczać, że pro­
dukcja odbywa sie czysto domowy­
mi, a więc bardzo prymitywnymi 
środkami i metodami.

Wobec tego nasuwa się pytanie: 
jeżeli w tych warunkach nielegalna 
inicjatywa prywatna może zaofiaro-; 
wać po niskiej -cenie dobry towar, j 
to dlaczego nie potrafi tego zrobić I 
PMT?

Niechaj mnie nikt nie posądza; 
o chęć robienia reklamy nielegalne­
mu tytoniowi. .Jestem jak najdalszy, 
od lego i '.uważam, że .tą branża ini­
cjatywy prywatnej musi zniknąć z 
naszego życia gospodarczego, bo jest 
nielegalna i obniża dochody skarbu! 
państwa. Ale trzeba sobie powie-; 
■dzień otwarcie, po męsku; nie stanie| 
się to dopóty, dopóki nielegalny ty­
toń będzie lepszy i tańszy od wyro-i 
bów PMT. Bo to jest prawo ekono^ 
miczne i samymi represjami nie o- 
siągniemy celu.

PM T musi poważnie zatroszczyć! 
się o podniesienie jakości swej pro-: 
dukcji. Ma po temu wszystkie szao-j 
se i możliwości, więc powinien tęj 
batalię wygrać. Wtedy nielegalna! 
inicjatywa prywatna zniknie sama’

przez się — bez obław milicyjnych 
i wyroków sądowych.

Ostatnie lata przed wojną spędzi­
łem na północno-wschodnich kre­
sach. Nastąpił tam wtedy istny za­
lew szmuglowanych papierosów ło­
tewskich. Przynieśli do mnie takie 
pudełko.

Spróbowałem — i odmówiłem ku 
pna. Nie pomyślałem przy tym ani 
na sekundę o obowiązkach obywatel 
skich, o dochodach skarbowych itp. 
górnolotnych matniach.

— Dlaczego pan nie chce kupić?
.— Bo nasze rarytasy śląskie'* i 

pomorskie są lepsze i tańsze — od­
parłem.

Tak samo snąć sądzili inni pala­
cze, bo niebawem szmuglowane pa­
pierosy uniknęły z  irynku jak kam­
fora.

Oto przykład do naśladowania.
T. P.
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»Tgdzień czgstości*
Jeszcze jeden „Tydzień" — po­

myślał sobie niejeden Czytelnik, 
przeczytawszy notatkę o „Tygodniu 
czystości". Co prawda, to gdybyśmy 
zliczyli wszystkie „tygodnie" urzą­
dzane w ciągu roku, to ze zdumie­
niem przekonalibyśmy się, że rok 
ma nie, jak nas uczono 52, ale -hj - 
ba ze 100 tygodni.

Niemniej taki tydzień czystości 
Jes* bardzo potrzebny dla wrocła­
wian Nie mam tu na myśli tego, aże­
by w tym okresie każdy wrocławia­
nin miał się myć, czy kąpać (choć, 
swoją drogą, po ostatnich zarządze­
niach uładz, zakazujących kąpieli 
w Odrze i przewidujących astrono­
miczne kary, to nawet w domu nie­
jeden będzie bal się wykąpać), tylko 
taki ogólny porządek. Chodzi o to, 
ab)' było czysto koło domu, na 
podwórku, na ulicy. W tym „Ty­
godniu" wrocławianie powinni się 
nauczyć, choćby na specjalnych kur­
sach. że bilety tramwajowe nie ko­
niecznie należy rzucać na chodnik, 
czasami nawet obok kosza od śmie­
ci, że pestki z czereśni nie wypluwa 
się na ulicę, że w ogóle miasto czy­
ste wywiera lepsze wrażenie na sa­
mopoczucie człowieka, aniżeli brud­
ne A brudu u nas jest jeszcze co 
niemiara i na pewno nawet „rok 
czystości" nie byłby okresem za dłu­
gim do jego usunięcia.

Dlatego też wrocławianie powinni 
wziąć sobie do serca apel Zarządu 
Miejskiego i trochę pomóc, ażeby 
miasto jako tako wyglądało. Każdy 
na swoim podwórku. Poza tym w 
czasie „Tygodnia" wszyscy wrocła­
wianie powinni złożyć uroczyste ślu­
bowanie, że nie będą zaśmiecali 
ulic, że nawet na przestrzeni kilku 
kilometrów będą nosili w kieszeni 
rozmaite papierki, ogryzki itp., aże­
by następnie wrzucić je  do najbliż­
szego kosza na śmieci (ew. dyskret­
nie w ruiny), a wówczas może „T y ­
dzień czystości" da wyniki. A  więc 
czekamy.

Tuwicz |

T am , g d z ie  d r z e w a
m a ją  sta lo w e  p a n c e rz e

Zwierzęta w Zoo wrocławskim czują się doskonale
(Jur) Ciszę, przerywaną tylko szme 

rera spadających z drzew kropel, 
przerwał nagle głos pawiana. To 
stary pawian karci młodszego : za 

I niesforność. Skarcony z płaczem u- 
daje się do matki, ale ta solidary­
zując się z ojcem cztero - osobowej 
rodziny, dołożyła mu jeszcze potęż­
ny klaps. Młody pawian nie znaj­
dując nigdzie współczucia zaczął się 
wdrapywać po pionowej ścianie c- 
grodzenia. Przez chwilę wisiał na 
jednej ręce nad kilkumetrową prze­
paścią —  stary pawian aż otworzył 
pysk ze zgrozy —  lecz od czegóż 
jest się małpą? Młody akrobata od­
bił się tylnymi łapami i zwinnie sko­
czył na pobliskie drzewo. Ojciec o- 
burzony tą lekkomyślnością posta­
nowił wybić z głowy swej najmłod­
szej latorośli podobne eksperymen­
ty Lecz okazało się, że wrocławskie 
mieszkanie, do którego został wpu­
szczony przed paroma godzinami, to 
nie klatka w  zwierzyńcu łódzkim... 
Nie tak łatwo było pochwycić psot­
nika na tak dużej przestrzeni.

Przez ten czas pawianica rozglą­
dała się ciekawie w  nowym otocze­
niu. Tego jeszcze nie widziała jak 
żyje. Gdzie są kraty? Jakim sposo­
bem znalazła się na wolności wśród 
prawdziwych skał, drzew i trawy?

Zostawmy małpią rodzinę, niech 
się powoli przyzwyczaja do nowych, 
ha pewno lepszych warunków.

Razem z małpami przywiózł w 
drugim transporcie z Łodzi dyr Bu- 
kaszewicz dwadzieścia kilka innych 
zwierząt, których wyładowanie wzbu 
dziło wielkie zainteresowanie prze­
chodniów. Dromeder — Wojtuś cho­
dzi niespokojnie w  swej klatce. N ie­
pokoi go widok spacerującego na 
wolności niedźwiedzia. A  niedźwiedź 
wystawia wilgotny nos jjs  w  stronę 
wiatru, węsząc zapachy nowych in­
truzów.

Poważny bawół schował się Drzęd 
deszczem do swego schroniska, wy- 
suną wszy tylko rogaty łeb. Patrzy 
z politowaniem na japońską świnię, 
która z lubością tarza swe czarne,

Są żarówki
Centrala Handlowa Przemysłu 

Elektrotechnicznego otrzymała 20 
tys. żarówek produkcji krajowej, 
Które przeznaczone są do roz- 
sprzedaży.

Sprzedaż żarówek rozpocznie 
się jutro, dnia 21 bm. w  godzi­
nach od 9—15 w sklepie Centra­
li przy ul. Kazimierza Wielkie­
go 32.

pełne tłustych fałd cielsko. Błyska 
przy tym swymi „szablami" w  stro­
nę sąsiada — dzika, jakby chciała 
powiedzieć: popatrz, jakie mam
kły pomimo, że jestem tylko świnią 
domową.

Piękny daniel z zaciekawieniem 
obwąchuje drzewo, które zamiast 
przyjemnej kory posiada stalowy 
pancerz z kolcami. Niepokoją go 
także dzikie wybryki kozła, który 
nie może oswoić się z nowym po­
mieszczeniem.

Za to emu, rodem z Australii, 
bliski krewny strusia, z zaintereso­
waniem bada nowy teren, pociesz­
nie Wyciągając przy tym szyję.

O parę kroków dalej za ogrodze­
niem fz.,! kwiatów chodzi pięć lam. 
Maciek i Basia, dwa rezusy, są 
smutne albowiem przeniesiono jć z 
wygodnego pomieszczenia do klat- i
ki.

Pomieszczenie na lw y stoi chwi­
lowo pustką, albowiem król zwie­
rząt zbuntował się i w  żaden sposób 
nie chciał wejść w Łodzi do klatki, 
w której miał odbyć podróż.

Już 1 lipcą wrocławianie będą 
mieli sposobność oglądać te zwie­
rzęta podczas uroczystego, otwarcia 
Ogrodu Zoologicznego.

O dra jest dla żeglugi
a  n i e  dBa htfftieBB

Teatrq
OPERA DOLNOŚLĄSKA, w nie­

dzielę, do. 20-go bm., godz. 19,30 — 
„Pajace".

TEATR MUZYCZNY w sali Teatru 
Popularnego, dziś o godz. 19,30 „Hra 
bina Manica" — operetka E. Kataia- 
na.

WSSTAWA OBRAZ0W EMILA 
KRCHT, ul,- Ofiar Oświęcimskich.

Kina
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego 

S7 (franc.) „Symfonia Pastoralna".

[ PORANEK w kinie „SLĄSK"
dziś, w niedzielę, dnia 20 czerwca 
1948 r., o godz. 10,30 wyświetlany bę 
dzie film produkcji radzieckiej p.t.

15-letni Kapitan
Cetna biletów na wszystkie miejsca 
36.- zł.
Dozwolony od lat 8-miu. K  3436

„WARSZA .7A" — ul. Fredry 16 
(franc.) „Bitwa o szyny".

PORANEK w kinie „W ARSZAW A"
dziś, w niedzielę, dnia 20 czerwca 
1948 r., o godz. 10,30 wyświetlany bę 
dzie film produkcji radzieckiej p.t.

ZAKLĘTA NARZECZONA
Cena biletów/ na wszystkie, miejsca 
36.— zł.
Dozwolony od lat 10. K 3436

„SCALA"—ul. Mikołaja 37- (amer.) 
..Casablanca".

PORANEK w kinie „SCALA"
dziś, w niedzielę, dnia 20 czerwca 
1948 r., o godz. 10,30 wyświetlany bę 
dzie film produkcji radzieckiej p.t.

GtiBA DZIEWCZĘTA
Cena biletów na wszystkie miejsca 
36.;-- zł.
Dozwolony od lat 8-mau. K  3437

A o ta tn ik  w ro c ła w s k i
G  Dziś przybywają do Wrocławia: 

fwiceminastirowie Kościński, Gluck i 
(Dubiel, oraz członkowie ścisłego ko­
mitetu Wystawy Z. O., celem omówię 
uda ostatecznych szczegółów, dotyczą 
syoh Wystawy.

G  180 punktów telefonicznych bę- 
idaie zainstalowanych w mieście i na 
•terenach wystawowych, celem umożli 
iwienia połączenia telefonicznego z 
miastem 1 Wystawą.

G  Hotele: Krakowski, Gdański i 
Grand przejmie miasto w zarząd wła 
feny. Będą one gruntownie wyremon­
towane i przeznaczone dla użytku go 
ści zagranicznych, zwiedzający oh Wy 
efcawę.

G  „Przeglądu ostatnich wydarzeń 
międzynarodowych" dokona ób. Kra­
su cki Ludwik dn. 20, bm. o godz. 19 
w referacie na wieczorze dyskusyj­
nym w Klubie Inteligencji Pracują­
cej (Rynek 27).

Q  Zjazd Polskiego Towarzystwa Mi 
krobiologów i Epidemiologów odbę­
dzie, się we Wrocławiu w dniach 3— 
6 października br.
o 28 nowych salonów fryzjerskich 

będzie otwartych na okres Wystawy 
w rożnych punktach miasta.

Q  Lokatorzy W.S.M. uskarżają się 
na złe i błędne- wykonanie spisów lo 
katorskddh w klatka oh schodowych i 
domagają się jak najszybszego ich 
poprawienia.

Q  3 budynki od ZUS-u spodziewa 
się otrzymać Okr. Zw, Inwalidów, w 
których ma zamiar szkolić inwalidów 
w różnych zawodach Związek przyj" 
mu.je zamówienia na wszelkie roboty 
malarskie, budownictwa, instalacyj­
ne i wodociągowe. Adres Związku ul.
H. Dąbrowskiego 22

(5 17 uczniów ślusarskich z Dolne­
go Śląska złożyło egzamin czeladni­
czy w Iżbie Rzemieślniczej we Wro­
cławiu.

(5 Prace nad radiofonizacją Hali 
Ludowej już się rozpoczęły, jak rów 
nież budowa studia speakerów.

»SPGŁiM«
Okręgowy Oddział Spo 
żywczy we Wrocławiu, 
ul. Klęczkowska 33 

poszukuje K-3440
Itwalifikowef.Eisycli sił 
buclialiepy.ŚEsycli

Warunki do omówienia.

SŁOWO POLSKIE Nr 168 Sir. 4

$5  punktów Informacyjnych na 
mieście czynnych będzie w okresie 
Wystawy. Ponadto 3 punkty umiesz­
czone będą na dworcu. ■

£>Dziś odbędzie się uroczystość roz 
dania dyplomów dojrzałości oraz 
wręczenie sztandaru w Ośrodku Sziko 
lenia Zawodowego Miin. Przem., ul. 
Poznańska 18.

G  „100 uciech dla najmłodszych" 
nada rozgłośnia wrocławska w nudy 
pjd dla dzieci w dniu 21 bm. o godz. 
14,40.

G  Śmigło bombowca ofiarowali Mu 
zeurn W, P. lotnicy. Muzeum ma z 
tym darem mały kłopot, bo śmigło 
waży 360 kg i nie wiadomo, gdzie go 
umieścić.

Jutro w  „Życiu Sportowym" „Sio 
wa Polskiego" przeczytacie re­
portaże:

z meczu boks. Górny Śląsk— 
D. Śląsk
z mistrzostw lekkoatletyczn. 
Okręgu
z meczu IKS—Pafawag 
z szosowych mistrzostw ko­
larskich
z meczu tenisowego AZŚ — 
Górnik

oraz telefoniczne meldunki z 
. boisk polskich i zagranicznych

Wyjqłek z listu!!!
Przypadkowo dowiedziałam się od 
znajomej o dobrym podobno kremie 
„Purasa" usuwającym piegi, plamy itd. 
wady cery. Mimo, iż nie miałam zau­
fania kupiłam, we Wrocławiu 1 słoik 
a dziś po 9-ciu dniach kuracji spie­
szę złożyć wytwórcom najserdeczniej 
sze podziękowanie za uzyskanie bia 
lej, czystej, ma fcowej cery.

Pisze Pani W. G. z Wrocławia.
Żądać w drogeriach — perfume­

riach — aptekach.
K  3336

Kfawaśw 2-cli'
zdolnych , samodzielnych' 

1 * ej kategorii 
poszukuje

C. WISZNICKI
Wrocław, Stalina 9 m. Z. 6138

Ponad 200 osób w roku ubiegłym, 
a już 30 w  roku bieżącym utonęło 
w Odrze. Nic więc dziwnego, że ten 
stan rzeczy musi ulec zmianie. Za­
rząd Miejski wydał ostatnio zarzą­
dzenie, w którym dokładnie określił 
te miejsca, w których można się ką­
pać. Ustawiono na brzegach Odry 
odpowiednie tablice, zaś MO rozpo­
częła, niestosujących się do zarzą­
dzenia, karać mandatami i to dość 
wysokimi.

Okazuje się jednak, że publicz­
ność wrocławska nie bardzo jakoś 
stosuje się do zarządzeń władz. Zda­
rzały się nawet wypadki, że nie­
uspołecznione jednostki wyrywały 
ustawione tablice i wrzucąły je do 
rzeki: Nadmienić należy, że w  miej­
scach zabronionych nie tylko nie 
wolno się kąpać, ale nawet i  pla­
żować.

Mieszkańcy Wrocławia muszą jed­
no zrozumieć: Odra nie jest miej­
scem kąpieli, ale ważną arterią ko­
munikacyjną. Tym też należy , tłuma­
czyć ostre zarządzenia. Interes żeg­
lugi wymaga, ażeby na tak ruchli­
wym odcinku jak Wrocław kąpiący 
się w  najrozmaitszych miejscach i 
jeżdżący kajakami nie stanowili 
przeszkody.

Miasto zaś ze swej Strony, rozu­
miejąc dobrodziejstwo rzeki dla 
miasta i jego npieszkańców, w  naj­
bliższym czasie wyznaczy jeszcze 
kilka miejsc dla kąpieli i plażowa­
nia. Ukaże się też instrukcja dla ks- 
jakowców oraz dla egzaminowanych 
pływaków.

Mieszkańcom miasta nie pozosta­
je więc nic innego, jak tylko stoso­
wać się do zarządzeń, jeżeli chcą 
uniknąć surowych kar. Na wyzna­
czonych odcinkach' jest dość miej-

fitw u n rc ie  
ujystaiiijj fotografiki 

W niedzielę dn. 20 bm. o godz. 12 
w Raitusziu, prezydent miasta Kup- 
czyńsiki dokona uroczystego otwarcia 
Wystawy Fotografiki, zorganizowanej 
staraniem Wrocławskiego - Towarzy­
stwa Fotograficznego. Będzie-to pierw 
sza tego rodzaju wystawa na Dolnym 
Śląsku, Obejmie ona przeszło 200 
prac o różnorodnej tematyce. Domi­
nują zdjęcia ilustrujące piękno Ziem 

I Odzyskanych..
Z okazji otwarcia wystawy przyby. 

wa do Wrocławia nestor fotografiki 
polskiej prof. Jen Bułhak, Wygłosi 
on dn. 21 bm. o godz. 16, w gmachu 
uniwersyteckim, przy ul. Szewskiej 
nr. 49 odczyt pt.: „O fotografii ojczy 
stej". Odczyt ilustrowany będzie prze 
źroczami.

sca, a kąpiel jest o tyle bezpiecz­
niejsza, że patrole MO, które zostały 
wybitnie powiększone, dają gwaran­
cję pośpieszenia z pomocą w nag­
łym wypadku. (—)

10 lodzi
patroluje na Odrze

Na skutek starań Dyrekcji Że- 
6 glugi na Odrze i Ligi Morskiej 

Komisariat Rzeczny MO będzie 
miał do dyspozycji 10 lodzi patro 
lowych, w  tej liczbie 3 motoro­
we.

Fabryka „Fasil" doceniając po- | 
trzebę tych lodzi, zaofiarowała 
miastu dwa motory do lodzi mo­
torowych po bardzo niskiej ce­
nie, taL, że obecnie trzy motorów 
ki patrolować będą po Odrze.

Przyczyni się to niewątpliwie 
do utrzymania porządku na rze­
ce i do zmniejszenia liczby uto­
nięć.

„ODRA" — nieczynne z powodu 
remontu.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 63 
(radź.) „As wywiadu".

TĘCZA"—ul. Kościuszki 14J. (amer.) 
„Awantura w zaświatach".

„FAMA" — Psie Pole (szwajc.) 
„Ostatnia szansa".

B J m t a g e a !  6146
W niedzielę odbędzie się

Wielka Zabawa
T a n e c z n a

w sali OKZZ, ul. Mazowiecka 17.
Początek o godz. 16-tej 

Orkiestra wojskowa — Wstęp 100 zl

Nocne djjżurp aptek
Pod „Czterema Wieżami", Damrota 7. 

,, „Mikołajem" — Mikołaja 47.
„ „Łabędziem" —- Pułaskiego 16.
„ „Mewami" —- Partyzantów 25.

I%/tbww€b i  i  sm i  es io ś r a ic & ę r
W najbliższym czasie Polskie Linie 

Samolotowe „Lot" uruchamiają nową 
linię samolotową na trasie Wrocław 
— Łódź. Ponadto na dotychczas ist­
niejących już trasach komunikacja 
samolotowa będzie znacznie wzmożo­
na.

Okazało się, że zmiana rozkładu lc

tów na trasie Wrocław — Warszawa 
'była bardzo szczęśliwa. Obecnie frek 
■weneja na tej linii znacznie się zwięk 
szyła.

Wskazane byłoby uruchomienie je 
szcze (połączenia lotniczego między 
Katowicami a Wrocławiem.

tMujmjny, o, igajgym mi&scCe,

U lic a  O tw arta
Bardzo przyjemna nazwa. Szerokie 

horyzonty. Perspektywa przestrzeni I 
swobody. Właśnie swobody. O .tę swo 
bodę chodzi, która dala się Już do­
brze we znaki spokojnym mieszkań­
com ulicy Otwartej. Tak dalece, że 
nawet zamknęli otwarte okna, aby 
nie słuchać otwartych do późna w 
nocy głośników radiowych.

To, co opowiadają o swej dziwnej 
ulicy zrozpaczeni, ogłuszeni hałasem, 
zmaltretowani, bladzi i niewyspani — 
przypomina początkowy okres rozwo 
ju Wrocławia, w którym typ krzyka 
cza chciał zapanować nad miastem. 
Chciał — ale nie mógł. Akcja „od­
krzykiwania" Wrocławia prowadzona 
bardzo energicznie, jakkolwiek nie 
za pomocą trutek, dala wyniki zada­
walające.

Jedynie pa pamiątkę niepowtarzal­
nego okresu, ochrzczono jedną, z 
dzielnic Wrocławia nazwą Krzyki.

Zdawało by się, że poza tym jest 
już spokojnie. A  tymczasem co?

| Utajony bakcyl wrzasków, znajdu­

jąc zapewne odpowiednie dla siebie 
warunki — odżył na ulicy Otwartej.

Zmobilizował dla swej działalności 
w pierwszym rzędzie radio, następnie 
uroczystości imieninowe, zakrapime 
obficie alkoholem, swarzących się lo 
katorów, dziatwę bez opieki, a wresz 
eie na ochotnika każdego, kto ma wro 
lizane zdolności do hałaśliwego ży-

Wśród zamętu muzyki radiowej w 
nocnej porze, wiiwatów „Sto lat, sto 
lat". . solowych i chóralnych śpiewów 
— jak ciche, egzotyczne kwiaty więd 
ną spokojni mieszkańcy ulicy Otwar­
tej. O jakiejś pracy wieczornej nie 
ma mowy. Sen także jest wyłączony. 
Jakkolwiek interwencja w rodzaju: 
»,a cicho tam!" — daje wręcz przeciw 
ne wyniki.

W bezradności sytuacji ogłusze­
ni mieszkańcy ulicy Otwartej proszą 
chociaż 0 jedno: aby nazwa Otwarta 

'nie urzekała nieświadomych, bowiem, 
jest to ulica prawdziwie „piekielna".

J. K. .



Najwyższy .czas zaopatrzyć swe prze dsiębiorstwa gastronomiczne 
»  oraz branżowe przed

Wystawą Ziem Odzyskanych
w klosze do lodów, szklanki do piwa a wody 

talerze i Inną stotowizuę
A rty k u ły  p a m ią t k o w e  ze szklą, kryształów 

I porcelany
Dostawa przez Hurtownią nr 14 Porcelany, Fajansu i Wyrobów 
Szklanych we Wrocławiu, pl. Wolności 7 — telefon 188. K-3371

Artykuły Techniczne i Budowlane
Z. KIERZKOW SKl

11111111 WROCŁAW, ul. Dworcowa Nr 9
Poleca: armaturę wodną i parową, plomby i plombowice, wapno 
hydrauliczne, ton malarski i węzę gumowe. K-3432

Kim  będzie mogą c ó rk a ?  w
w >nr 14 tygodnika dla kobiet

»PRZY!AC1 0ŁKA«
Nakład 562,000 egzemplarzy

Cena źł IB.—

Spółdzielnia Wydawnicza »CZYTELNIK«
Delegatura Zarządu filóiraego we Wrocławiu 

ulica Krupnicza 13
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na remont i uzupełnienie instalacji 

c.o. mod. kanał, i gazouijjch uj budpnku »Czgtelnika» 
przp ułicg Pokutniczej 60

Oferty w  zalakowanych kopertach opatrzonych napisem „oferta 
na remont i  uzupełnienie Instalacji c. o. wod. kan. i  gazowych w  bu­
dynku przy uL Pokutniczej 60“ należy składać w godzinach urzędo­
wych w Sekretariacie Dyrekcji Delegatury Sp. Wyd. „Czytelnik" przy 
uh Krupniczej 13, gdzie zainteresowani mogą otrzymać podkładki o- 
fertowe za zwrotem kosztów.

Termin składania ofert ustala się na dzień 26 czerwca do godz. 
11-tej, po czym nastąpi komisyjne otwsrcjp kopert.

Spółdzielna Wyd. „'Czytebaik11 za strzegą sobie prawo 1) dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu, 2) ograniczenia za­
kresu robót, 3) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i odszko­
dowania.

Kw it wpłaconego wadium w  Banku Gosp. Spółdzielczego Oddział 
we Wrocławiu na konto -Nr 34 w wysokości 2% od sumy oferowanej 
należy dołączyć dc oferty. K  3439

Pańsiwowo Komunikacjo Samochodowa
Oddział we Wrocławia — ulica T. Kościuszki Str. 135

o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót remontowych centralnego ogrzewania w Zajezdni 
PKS we Wrocławia, przy ul. T. Kościuszki nr 135/137.

Bliższe informacje i podkładki przetargowe otrzymać - można w 
biurze PKS I  piętro, pokój nr 27.

Oferty w zalakowanych koperta ch należy składać' do dnia 24 czerw 
ca 1948 r. godz. 9.00, po czym nastąpi otwarcie ofert.

Wadium w wysokości 2% sumy oferowanej należy wpłacić w kasie 
PKS pokój U, a kwit dołączyć do oferty.

PKS zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta dla zle­
cenia robót w całości, części lub un ieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny t -ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

NACZELNIK ODDZIAŁU
K  3428 (—■) Inż. E. Zurawiecki

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

SKLEP z mieszkaniem odstąpię, Wro­
cław, Klęczkowska 13 . m. 2. 6155

WYTWÓRNIA mydła urządzona w 
śródmieściu do odstąpienia za zwro­
tem kosztów, ew. jarzyjmą wspólnika. 
Zgłoszenia <do „Słowa Polskiego" pod 
^Wytwórnia mydła". 6154

Igo r... SD;

WÓZKI dziecięce w 
Wielkim wyborze 
pierwszorzędnych ta- 
bryk poleca „HAL­
SZKA", Wrocław, ul. 
sen. Świercze wskie-

6151

WARSZTATY samochodów r Karło­
wice, Kromera 8/lB sprzedadzą Ford 
Eifel, Opel „,P4" Ford-Kanada, po 
igeneralce( prawo własności). Laikie- 
srowanie pojazdów. Temonty, spawa­
mi© ‘ obróbka metali. 6139

OPEL - Rlitz 3 ton; po generalnym 
iremonclf' sprzedam. Krakowska 27 
m 7 i  <6137

M O TO CYKL DKW 300 cem w do­
brym stanie sprzedam. Ki^zkowsfca 
fm  m. 5. 6134

SKLEP nadający Się na każdą branżę 
7 mieszkaniem i urządzeniem z po­
wodu stosunków rodzinnych odstąpię. 
'Wie dom ość Wi+osa 56 -6132

WOz mały — platforma, jednokonny 
na oDonn̂ K do sprzedania. Dubois 
26/5. «

SKLEP odstąpię. Zwrot kosztów. 3ol. 
Chrobrego 35. 6123
SPRZEDAM biały komplet panieński 
oraz szafę trzydrzwiową. Cybulskie­
go 10 m. 7. 6121

MOTOR „Record Hanomag" w bar­
dzo dobrym stanie Icupię. Owocarnia 
Małachowskiego JM). 6119

WARSZAWSKIE Koncesjonowane 
Biuro Sprzedaży 7 i erach om ości, po­
leca do kupna: domy — wille — pla­
ce, Kozicki — Gruell, Warszawa, ul. 
Żurawia 35. K 3460

BAR-KAWIARNIĘ dobrze prosperu­
jącą w centrum za zwrotem kosztów 
z -powodu wyjazdu odstąpię. Zgłosze­
nia: Wrocław, Krupnicza 13 pod ,,Wy 
jazd". -6140
LODÓWKĘ elektryczną dużą, prąd 
zmienny sprzedam. Zgłoszenia: Wroc­
ław. Krupnicza 13 pod ..Wyjazd".

6141

WŁOS koński (ogony) kupuje Wytwór 
nia Wlośianki TPromieir".. Łódź, Sien­
kiewicza 63. 3425

ROZLEWNIĘ piwa sprzedam, cena 
przystępna Wiadomość Dubois 20.

6080

NA terenach objętych wystawą od­
stąpię dobrze prosperującą wytwór­
nię wód gazowych, rozlewnię piwa 
i restaurację. Wrocław, Fałata 3 
godz 18—20 lub Nowowiejska 63 
sprzedaż zabawek. 6106

SPRZEDAM, całkowite urządzenie wy 
twórnj lemoniady. Cena 200. Włochy 
koło Warszawy Żymierskiego 24 — 1. 
Gronowi! K 2979

POSZUKUJĘ piku kompletów szkla­
nych oczu oferty pod ..666" przesłać 
Księgarnia „Wolność*', Warszawa, 
Marszałkowska 95. K 3206

ZAKUPIMY silnik Diesel do napędu 
motorówki o mocy 50—=60 KM, możli 
wie 500 — 600 abr./miin. Zgłoszenia 
kierować do cementowni „Wejhero­
wo" w Wejherowie pow. morski.

K 3317

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane
Wrocław, Sądowa IB

przyjmie od zaraz

lizilers l liohnlhoiH M o M
Mieszkanie czasowo zapewnione 

Zgłaszać Się osobiście do Wydziału Personalnego.
K-3314 DYREKTOR

!  S I !

Duży wyfeer warfośeiowyoh książek
na siśagrody dla, uczniów |

poleca Księgarnia »C/YTELNIK « wi0 
Wrocław,, uL M. Nowotki 13 i uL Mars^ Stalina 45

Państwowa fa b ry k a  Czekolady »ŚNIEŻKA«
ui Świebodzicach Dolny Śląsk

przyjmie natychmiast

fu ly s io w a n e ifo  f a c h o w c u
na stanowisko głównego k s i ę g o w e g o

Warunki według umowy K 3370

MERCEDES V 170 osobowy po re- 
monoie sprzedam. Kościuszki 142 
sklep 15-18. 6129

POSAD POSZUKUJĄ

ZDOLNA krawcowa poszukuje pra­
cy Oferty z podaniem warunków pod 
Siernr ul. Świętokrzyska 4 m. 1. 
Sm"kowska, K 3332

DRZEWIARZ z wieloletnią praktyką, 
specjalista fornirów przyjmie odpo­
wiednią posadę. Oferty ..Słowo Pol­
skie" „Drzewiarz"; 6128

WOLNE POSADY

TECHNIK INSTALACYJNY lub 
mistrz samodzielny, kalkulator, do 
stałej pracy na dogodnych warun- 
•kaob, poszukiwany. Zgłoszenia do Ad 
ministracji pod „Praca". 6124

POMOC buchalteryjna poszukiwana. 
Zgłoszenia: . Spółdzielnia Pracy „Tri- 
cot" Rynek — Ratusz 10. 6157

POTRZEBNI kierownik Wydziału Go­
spodarczego i maszynistka - stenoty- 
pistoka. Warunki do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia z podaniem i ży­
ciorysem od godz. 2—4-tej w Okręgu 
TPŻ. Wrocław. Zalesie, ul. K. Szy­
manowskiego 7. Wydział Personalny.

6109

BIEGŁA maszynistka zgłosi się na­
tychmiast, Państwowe Przedsiębior­
stwa Budowlane, Oddział 4. Wrocław, 
Świdnicka 8a. Warunki dobre. 6153

CUKIERNIKA lodziarza od zaraz 
przyjmę. Wiadomość: Cieszyńska 16 
m 5 godz. 17—19._______  6135
CENTRALA Handlowa Przemysłu 
Elektrotechnicznego, Wrocław, Kazi­
mierza Wielkiego 32 potrzebuje jed­
nego branżystę - Statystyka. 6133

ŚLUSARZA sznyciarza kwalifikowa­
nego przyjmie natychmiast Wytwór- 

Wrocław, Żmigrodzka 105. K3433

POWAŻNE przedsiębiorstwo zaanga­
żuje kierownika finansowego. Waran 
ki płacy i  pracy do omówienia. Ofer­
ty z dokładnymi życiorysami składać 
należy w Redakcji pod „Finansista".

6060

AKWIZYTORÓW natychmiast przyj­
mie Dyreikcja Przemysłu Miejscowego 
Wytwórni Kapeluszy i Konfekcji, —  
Wrocław, ul. Ruska 47/48. K  3463

I  '  LEKARSKIE I
tBBMBBHBMBHBWBBHBWBWBBHBi 
LECZENIE PSÓW, Żeromskiego 25 — 
godz. przyjąć 15 — 18. K&103

LEKARZ dentysta stomatolog dr. 
med. E. Mi ku licz za Lwowa, specja­
lista . leczeniu chorób' dziąseł, zę­
bów I jamy ustnej. Wałbrzych, ul. 
Słowackiego Nr. tel. 834. K  3127

LECZNICA PSÓW, dużych zwierząt, 
szczepienie przeciw nosówce, św. Woj­
ciecha 115, ordynacja 8 — 19. K3192

I  N A U K  A I
fagas— Hag MiMPPt',iwwwivwł̂ 'aaBrapiTnnrn 
KOKEPETYTORKA rutynowana przy 
gotowuj© do egzaminów szybko, ziieza 
wodnie. Praktyka, referencje. Swią- 
tokrzysfca 57/18, róg Prusa — Że­
romskiego. 6103

L O K A L E

POSZUKUJĘ pokoju — dwa — z 
kuchnią. Zgłoszenia — Wyspiańskie­
go 37/8. 6125

ZAMIENIĘ 3 pokojowe mieszkanie 
w Chorzowie k/Ksitowie na równo­
rzędne wa Wrocławiu, najchętniej w 
dzielnicy willowej. Wiadomość: Wro­
cław. Nowowiejska 64. Andrzejewski.

60S6

R O Ż N E " ”

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne 1 miejscowe wykonuje DPS, 
Nowowiejska 20'22, tel. 3032. K 3035

BOLESŁAW KARPIŃSKI 22)

T^zie wczyna .. _
U i aloM

* --wfa balu Admiralicji Jenny Weod — córkę isUiardera 
amerykańskiego otacza tłumnie młodzież męska. Rozmowa 
schodzi na temat nowego dziwacznego znajomego Jenny 
■—■ inżyniera Beniamina Scotta,

Pracuje u papcia. — Pojęcia nie macie, czego on mi 
nie nagadali

—  Opowiedz, opowiedz zaraz! To musi być znakomita 
historia!

—  Chciałam go zaprosić na czwartek, a on, zamiast 
ml podziękować, rzucił się na mnie wariat, bełkotał coś, 
że mnie kocha, uwielbia 1 tym podobne brednie. Ale to 
jeszcze nic. Potem wyjął z kieszeni jakiś proszek, cisnął 
go na posadzkę i powiedział... Wiecie, co powiedział?

—  No?
—  Ze jest bogiem!
—> Bogiem?!
y— Tak, ni mniej ni więcej, tylko bogiem!
—  A  co to był za proszek? Może jakiś narkotyk, może 

on clę chciał uwieść, co? Ej, przyznaj się Jenny, jak to

— Nie, przysięgam, że nic nie było! Brrr! Na samą 
myśl o tym robi mi się zimno. A  co to był za proszek? 
Pojęcia r ie  mam! On coś tam wyrabia z atomami, ■ iecle? 
I  zdaje mu się, że odkryje jakiś nowy pierwiastek, czy 
też coś podobnego. Zaraz, jak to on kiedyś powiedział™.? 
Aha! Powiedział, że tworzy materię!

— No, jeżeli on tworzy materię, to w takim rr-ie jest 
naprawdę bogiem!

Historia była bardzo zabawna, śmiano się i żartowa­
no na ten temat długo. Był jednak ktoś, kto nie brał 
udziału w zabawie, choć przysłuchiwał się wszystkiemu 
uważnie. Major Billington stał obok przy barze i w  sku­
pieniu popijał lodowate whisky and soda.

W  jakiś czas później podszedł do Jenny i poprosił ją 
do tańca. .Dziewczyna zdziwiła się tym zaproszeniem. Ma­

jo ra  znała z jakiegoś towarzyskiego przyjęcia, ale nigdy 
nie próbował on należeć do jej wesołego grona. Jeszcze nie 
stary, może czterdziestoletni mężczyzna, miał w sobie po­
wagę, która ̂ wydawała się Jenny nudna.

Tańczono w sąsiedniej sali. Major objął Jenny i oboje 
wmieszali się w  tłum innych par. •

—  Wcale dobrze tańczy! — ' zdumiała się Jenny.
Istotnie, oficer posuwał się po parkiecie spokojnie, ale

z dużym ooczucierń rytmu.
— Pani wzbudza we mnte grzeszne uczucia! — po­

wiedział w  pewnej chwili. — Niedawno zazdrościłem pani.
— Czego?
— Młodości. Gdy patrzyłem na panią i jej rozbawio­

nych przyjaciół, zrozumiałem po raz pierwszy w  życiu, 
że mam czterdzieścitrzy lata.

—  Czterdzieścitrzy lata? To najlepszy wiek mężczyzny.

— Tak się to mówi. Ale w tym najlepszym wieku nie 
można już zdobyć się na taką beztroską i taką żywiołową 
wesołość, jaką obserwowałem przed chwilą w  pani otocze­
niu.

__ To zależy od człowieka.. Bywają dwudziestoletni
starcy i sześćdziesięcioletni młodzieńcy. Zamiast zazdrościć 
nam, niech pan lepiej stanie się takim samym, jak my.

__ To nie łatwa rzecz, dokonać w  sobie takiej prze­
miany. Człowiek, tó żywy organizm, a nie martwa mate­
ria, jak ta, którą ten dziwaczny pani znajomy usiłuje prze­
rabiać, czy też nawet tworzyć.

— Słyśzał pan?
__Tak, historia tego maniaka wydaia mi się tak śmiesz

na, że nie mogę powstrzymać się od niedyskrecji. Cóż 
to za pierwiastek, którego on poszukuje?

—  Tym razem pan doprowadza mnie do grzechu! Je­
żeli odpowiem na pana pytanie, mogę być posądzona o py­
chę.

— Aż tak?
— Tak, bo Scott nazwał ten pierwiastek moim imie­

niem. Rozumie pan ten wspaniały gest? Zostanę uwiecz­
niona, przejdę do historii! Jenny Wood I „Jen", nowe, ta­
jemnicze ciało! Wspaniałe, co?

—  To istotnie wzruszające!
— Mnie się wydaje tylko śmieszne.
— Dlaczego śmieszne? Pani jest okrutna! Jak można 

lekceważyć taki gest? Najwyższy wyraz hołdu zakochane­
go mędrca?

CDalśzy ciąg jutro)
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Ink lo było przed rokiem?
W pierwszym po wojnie Tour de Pologne

Za kilka dni starter honorowy Wy- 
śoigu Dookoła Polski — generał Ma­
rian Spychalski da sygnał do rozpo­
częcia wielkiego wyścigu, w którym 
prócz doskonałych zawodników zagra 
nicznych, weźmie udział cały kwiat 
polskiego kolarstwa.

We wtorek 22 czerwca wieczorem, 
znać już będziemy zwycięzcę pierw­
szego etapu, który prowadzić będzie 
przez długą i  niemniej ciężką trasę 
z Warszawy do Olsztyna.

Czekając z niecierpliwością na dzień 
22 czerwca, sięgnijmy pamięcią do 

START W KRAKOWIE 
Sprzed gmachu „Czytelnika" w Kra 

kowie w dniu 25 czerwca 1947 r. na 
stąpił start 58 najlepszych polskich ko 
larzy. Starterem honorowym wyścigu 
był generał Kusako.

P o r z e c z k i
i c z a rn e  jatjositf
w każdej ilości po najwyższych ce 
nach zakupuje

„ ś l ą s k o  w in **
Wrocław, Kiełbaśnicza 29/30 

_______________ tel. 28-30.

===== R A D I O  = =
PONIEDZIAŁEK, 21-go czerwca 48 r.

6,00 Sygnał, . pobudka młodiz. 6,05 
Gmin, poranna. 6,lp Dziennik porań 
ny. 6,30 Muzyka, 6,50 Program dnia.
7.00 Skrót wiadom. dziennika porań. 
7,05 Muz. 7,20 Aud. poet. 7,30 Muz. 
z Wróci.- 8,20 Dalekie lata, powieść. 
8,35 Muz. 8,55 Inf. ogólnop. 9,00 Ga­
zetka radiowa. 0,15 Lok. progr. dnia.
11.57 Sygnał. 12,04 Dziennik poł. — 
12,25 Ballady. 12,45 Odpowiedzi na 
listy. 13;00 Aud. rozrywk. 13,45 Sze-r 
herezada — baśń muz. 14,30 Pogadan 
ka dla maturzystów. 14,40 Aud. dla 
dzieci. 14,55 Wiadomości dla wsi. —
14.57 Inform. Radio!. Przewód. 15,00 
Informacje Polski Poludn. 15,15 Aktu 
alia z Krakowa. 15,25 Rysujemy ma­
pę Doln, Śląska. .15,30 Pog. dla dzie 
ci. 15,45 Muz. 16,00 Dziennik popoł.
16.30 W wiosennym nastroju. 17,00 
Fragm. z opery „Flis". 17,15 Koncert 
Ork. Smyezk. 17,45 Przegląd tygod­
nia. lS.00 Rezerwa; 18,05 Koncert mu 
zyki lekkiej. 18,45 Igraszki nieba — 
powieść. T9.00 7 dni Dolnego Śląska. 
10,10 Aud. muz. 19,30 Emancypantki. 
19,45 Dawna muzyka polska. 20,20 
Odczyt. 20,30 Dziennik wieczorny. —
21.00 Muzyka wok. 21,30 Koncert 
£ymf. 22,00 Dom pod Oświęcimiem.
22.30 Muzyka tan. 23.00 Ostatnie wia 
domości. 23,10 Muz. tan. 23,20 Pro­
gram na dzień nast. 23,30 Hymn.

Tłumy publiczności wyległy na uli­
ce Krakowa i  obsadziły szczelnie ca­
łą trasę, aż do wylotu z miasta.

Pierwszy etap prowadził z Krakowa 
do Bytomia i wynosił 155 km. Po 
starcie kolarze jechali ziwartą grupą 
i dopiero po przejechaniu kilikudziesię 
ciu kilometrów nastąpiły pierwsze 
defekty .maszyn.

Ofiarą ich padają mniej znani ko­
larze jak: Kaczorowski (Skierniewi­
ce), Terlikowski (Wrocław), Szymań­
ski, Giza i Radwański. W jakiś czas 
później koło Chrzanowa odpada z czo 
łówki Kudlak (SKP Warszawa).

Wąż kolarzy zwija się teraz na dłu 
gości ponad 200 jnetrów. Prowadzi 
Kapiak, przed Rzeźnlckim i Jackow­
skim (Wrocław), oraz Motyką, który 
jedzie poza konkursem.

Pierwsza kraksa następuję 28 kilo 
metrów przed Katowicami. Jest ona na 
szczęście niegroźna.

Pierwszy lotny finisz, który wypa­
da na granicy województwa śląskie­
go, wygrał Wandor (Legia Kraków) 
przed Rzeźnickim. Drugi lotny finisz 
w Katowicach dał pierwszą lokatę 
KapiakowK

Kapdak prowadzi dalej wyścig, za­
raz za nim jedzie zbita stawka 15 ko

larzy, wśród których widzimy Napie 
rałę, Pietraszewsklego, Wyględę, Bo- 
bera 1 Olszewskiego.

W Gliwicach pierwszy jest Czyi 
(ŁKS), przed Wrzesińskim i Naplera- 
łą. Ostatni odcinek pierwszego etapu 
z Gliwic do Bytomia upłynął pod zna 
kiem zaciętej walki. Na ulice Bytomia 
wpada razem 11 ikolarzy, po zaciętej 
walce zwycięża zaś Wrzesiński (ZZK) 
przed Pietraszewskim, Wyględą, No- 
woczkiem, Grynkiewiczem, Kapia- 
biem, Napieralą, Stolarczykiem, Pa­
prockim, Wojcieszkiem i Czyżem.

Czas pierwszych 11 kolarzy był jed 
nakowy.

Dalsi zawodnicy przybyli w 20 se­
kund potem. W drugiej grupie zna­
leźli się Kudert, Bober, Łezarczyk, 
Komomiczek l Olszewski.

Po pierwszym etapie Kraków — 
Bytom w klasyfikacji zespołowej pro 
wadzenie objął Ruch z Chorzowa. Na 
dalszych miejscaoh uplasowały się ze 
społy: DKS i ŁKS - Łódź, Sarmata, 
Elektryczność i MKS z Warszawy.

Zwycięzcą drugiego etapu na 
trasie Bytom — Częstochowa byl 
Rzcźnicki. Krótkie wspomnienie o wal 
ce na drugim etapie znajdą nasi czy­
telnicy w następnym odcinku.

Dziękujemy WUZ -owi 
za propagandę sportu dolnośląskiego

WUZ Wrocławski zakończył swoje -- - «  '• -- - -
tournee po województwie kieleckim 
pięknym sukcesem, zwyciężając wice 
mistrza klasy A, SKS Starachowice 
w stosunku 6:2.

Największym jednak sukcesem 
WUZ-u jest doskonała opinia, jaką 
zrobił piŁkarstwu wrocławska emu w 
środowisku kieleckim. Miejscowa pra

£ & & § £

uj meczu bokserskim 
g ó r n y  Śl ą s k  — d . Śl ą s k  

Faska —Kowalczyk, Grzywoez 
Czajkowski.. Rudner — Szcze­
pan, Rademscher — Dominiak, 
Sznajder — Bogacki, Nowara 
— Fiszer, Urbaniak — Bra- 
nieoii, Drapała — Klimecki.

sa podkreślą dżentelmeńską grę wr 
cławdan, ich doskonałe zachowani 
się na boisku i poziom techniczny.

Za to właśnie, naszym zdaniem, n 
leży się i graczom i kierownictwi 
Klubu serdeczne podziękowanie z 
s-trony Zarządu DOZPN.

Kraiove Pole i Husile
Czołowy Klub wrocławski „Bu 

rza“ sprowadza dwie drużyny 
czeskie, które grać będą w ciągu 
lipca we Wrocławiu.

14.VII przyjeżdża Nusle, zna­
ne ze swoich występów na boi­
skach krakowskich, łódzkich i 
warszawskich, a 21.V II „Kralove 
Pole'4 z Brna.

G l o s u j m y  w-1
za przymusowym leczeniem pijaków 
w plebiscycie tygodnika Nr 14

» PRZYJACIÓŁKA«
Nakład 562.000 egzemplarzy Cena zł 10.—

P o d a je m y  
n u m e ry  
startow e  
w Tour de Pologne

Mir. star. Nazwisko i  imię Państwo —? Kluby,
DRUŻYNA SZWECJI

1. Wlckhołm O He
2. HamnTarstroem Runę 
8. Lindgren Alex
4. Perootn Olle
5. Widerva.ll Evesrt

Szwecja

I  NARODOWA DRUŻYNA POLSKI
0. Kapiak Józef 
7. Siemiński Roman

PKS Elektryczność Warszawa 
PKS Elektryczność wats-z&WŹ

8. Rzeźnicki Marian KS ZZK Warszawa
9. Wrzesiński Wacław KS ZZK Warszawa

10. Wójcik Wacław Pocztowy KS Warszawa
II  NARODOWA DRUŻYNA POLSKI

11. Napierała Bolesław RTKS Sarmata Warszawa
12. Piefoaszewsłri Lucjan Partyzant Łódź
13. Czyż Henryk Partyzant Łódź
14. Wandor Władysław RKS Legia Kraków
15. Bukowski Roman ZS Gwardia Warszawa

IH NARODOWA DRUŻYNA POLSKI
16. Rudert Ryszard ZS Gwardia Warszawa
17. Olssewski Tadeusz RTKS Sarmata Warszawa
18. Motyka Władysław KTK Kraków
19. Wyglenda Wilhelm KS Rudh W. Hajduk^
2q. Nowoczek Robert KS Ruch W. Hajduki

DRUŻYNA POZNANIA
21. Francisów iek Edmund KS ZZK Poznań
22. Migoś Edmund KS ZZK Gorzów
23. Rozumek Edmund ZKS Stomil Poznań
24. Kaczmarek Jan KS ZZK Poznań
26. Komomiczak Julian PKS Elektryczność

I  DRUŻYNA GWARDII W-WA
26. Mich Stefan ZS Gwardia Warszawa
27. Korsak-Zalewski Michał ZS Gwardia Warszawa
28. Starzyński Wacław ZS Gwardia Warszawa
29. Przybysz Zdzisław ZS Gwardia Warszawa
30. Iwanowski Jan ZS Gwardia Warszawa

II  DRUŻYNA GWARDH W-WA
31. Targoński Eugeniusz ZS Gwardia Warszawa
82. Cieciołkiewicz Zygmunt ZS Gwardia Warszawa
33. Trzciński Henryk ZS Gwardia Warszawa
84. Salamon Stanisław RTKS Sarmata Warszawa
86. Wójcik Ludwik RTKS -Sarmata Warszawa

I DRUŻYNA ŁODZI
36. Bański Kazimierz RTKS Sarmata Warszawa
37. Piegat Stefan KS Tramwajarz Łódź
38. Manowski Stanisław KS Tramwajarz Łódź

DRUŻYNA SARMATY W-WA
39. Grzelak Stanisław Dziewiarski KS Łódź
49. Sałyga Teofil Dziewiarski K6 Łódź
4l. Wojcieszek Ludwik Dziewiarski KS Łódź

IL. DRUŻYNA ŁODZI
42. Leśkiewkz Jerzy Naprzód Ruda-Pabianice
43. Gabrych Tadeusz KKS Zjednoczone Łódź
44. Stolarczyk Tadeusz ŁKS Łódź

DRUŻYNA ZZK W-WA l *
45. Wojciechowski Stanisław. KS ZZK Warszawa
46. Zalewski Józef KS ZZK Warszawa
47. Królikowski Wacław KS ZZK Warszawa

DRUŻYNA RUCHU — CHORZÓW
48. Moczulski Mieczysław KS RUCH W. Saldulfł
49. Sobczak Jan KS RUCH W. Hajduki
50. Glinka Mieczysław: LTK  Lublin
51. Paprocki Walerian LTK Lublin:
52. Łoza Tadeusz KS ŻZK Brd* BydgOMCa
53. Twora KTK  Kraków
54. Schmidt Edmund IKS Wrocław
55. Kruk Władysław
56. Terlikowski Henryk'

KS OMTUR Okęcia Waraaaiwn

57. Lipiński Jerzy

W szyscy n a  k o lsk a !
Podajemy tabelę najlepszych lekkoatletów 
P o  to, aby ją  prędzej... zm ienić

Podajemy dziś po raz pierwszy 
tabelkę najlepszych wyników lek 
koatletycznych Okręgu. Po każ­
dych zawodach chcielibyśmy 
przeprowadzać, oby jak najwięk­
sza zmiany. Że będą, one duże, 
wiefny widząc, że atak młodzieży 
wojskowej i szkolnej, już dziś 
przynosi znakomite rezultaty. Za 
interesowanie lekkoatletyką ja­
kie obserwujemy we Wrocławiu, 
wróży nam to, czegośmy najbar­
dziej oczekiwali: masowości na
stadionach i tłumów na trybu­
nach.

Jako wzór godny naśladowa­
nia służy najmłodszym lekkoatle 
tom wrocławskim Adamczyk, re­
prezentant Polski i wzorowy spor 
towiec- Tuż za nim kroczy zastęp 
naszych najlepszych: Nowak,
Antczak, Małecki, Lachowicz i 
inni.

Że młodzież ma szanse do na­
wiązania z czołówką równej wal 
ki, świadczy wynik Rączewskiej, 
która mimo swoich 16-tu lat jest 
pierwszą wśród polskich lekko- 
atletek (skok w zwyż).

Środek tabeli obsadzony jest 
przez zwartą grupę zawodników 
z klubów szkolnych.

Po zawodach dzisiejszych wpi 
szą się do tej tabelki podchorążo 
wie of.. Szic. Piechoty, którzy zgło

sili liczną i dobrą stawkę lekko­
atletów.

Oby nasz przeciętny wynik, ten 
najlepszy wskaźnik masowego u- 
sportowienia młodzieży wrocław 
skiej był lepszy niż w innych 
okręgach. Oby między pierw­
szym, a dziesiątym miejscem w 
naszej tabelce była różnica cen­
tymetrów i ułamków sekundy.

W tym celu rzucamy hasło, 
które często słyszymy na impre­
zach Wr. UKF,’ Wr. Ó.Z.L.A., Ku 
r.atorium i Organizacji Młodzie­
żowych: „Wszyscy na boiska!"
* Nie tylko po dobre wyniki, ale 
po zdrowie i emocje sportowe.

Tabela najlepszych 
Wr. O ZŁA

PANOWIE:
Biegi

100 m
Rek. Okr. Małecki I. nie&t. 11,1
1. Dorocinkowski. ..Pafawag" 11,3
2. Komenda AZS 11.4

. 3. Lampa . Ylctorda" 11,5
4. Wompel „Czarni" 11,6
5. Kiciński AZS 11,7
6. Małecki 1. niest. 11,7
7. Sueheński AZS 11,8
8 Błeszyński AZS  ̂ 11,9
9. Jabłoński HKS Dzierżoń. 11,9

10. Borysewicz,' MKS Wr. 11.9

200 m.
Rek. Okr. Dotzauer AZS 28,6
1. Dotzmauer AZS 23,8
2. Lipiec AZS 23,8
3. Machowski Czarni 25,1

400 m.
Rek. Okr. Dotzauer AZS 53,8
1. Doetzauer AZS 23,8
2. Lipiec AŹS 55,3
3. Dorooinkowski Pafawag 55,0

Blaszyń ' ‘ AZS 58,1-
5. Machowczyk „Czarni" 56,2
C. Wompel „ 56,4
7. Burka AZS 56,5
S.- Pawlusińśki „Victania“ 56,6
9. Kozakiewicz. „Juvenia" 56,7

10. Muszyński AZS 56,8
800 m.

Rek. Okr. Kwas „Viotoria‘* 2; 4,06
1. Kwas Vict. 2; 4,06
2. Burka AZS 2;13,5

1500 m.
Rek. Okr. Kwiatkowski Pafawag

4;21
1. Kwiakowskd Pafawag 4;21
2. Kubisz OSP 4,22
3. Muszyński AZS 4;30
4. Hempel AZS 4;30
5. Wilk Świdnica 4;31
6. Burka AZS 4;31
1. Czerniak OSP 4;31,6
8. Kozakiewicz ..Juyenia" 4;36,0
9. Okoński „Victorda" 4;36,6

10. Sławiński Czarni" 4,39,0
3.000 m.

Rek. Okr. Kwiatkowski Pafawag
9;24,S

1. Hempeł . AZS 10;10,0
2. Kwiatkowski Pafawag 10;12,1
3. Hudański ..Victoria" 10;l4,2
4. Czerwiński . Pafawag 10,22.3

5.000 m.
I Rek. Okr. Kwiatkowski Pafawag

10;08,0

10.000 m.
Rek. Okr. Milczarek ZWM Jawor

S4;38,2
110 m. płotki

Rek. Okr. Adamczyk Odra 15 ;6
1. Adamczyk Odra 15 ;6
2. Nowak AZS 17 ;3
3. Burka AZS 19;6
4. Machowczyk Czarni 29 ;0

400 m. płotki
Rek. Okr. — Małecki I. 61,3

Sztafeta 4x100
Rek. Okr. AZS 46;2

1. AZS 47;2
2. Dzierżoniów (szkolna) 47;4
3. Wrocław „ 47;6
4. Góra Śląska „  50;0
"5. Jelenia Góra „  52 ;5

Sztafeta 4x400
Rek. Okr. AZS 3;46,0

Sztafeta olimpijska 
Rek. Okr. AZS 8;39,8

Skok wdał
Rek. Okr. Adamczyk Odra 7,29
1. Adamczyk 7,29
2. Małecki II. Pafawag 6,46
3. Przybylski Dzierżoniów 6,26
4. Nowak AZS 6,24
5. Antczak „ ■  6,09
6. Maliszewski 4 6,05
7. Komenda „ 6,00
8. Dzik m. Wrocław 5,94
9. Dorocink#vski Pafawag 5,84

10. Pawlaczyk AZS 5.76
Skok wzwyż

Rek. Okr. Adamczyk 1,80
1. Adamczyk 1,80
2. Nowak AZS 1,73
3. Błeszyński AZS 1,73
4. Michalski Dzierżoniów 1,65
5. “ Udziela AZS 1,63
6. Dzidzik Juyenia *63
7. Antczak AZS 1,63
8. Mazurkiewicz Góra Sl. 1.60

9. Budkiewicz Góra fil. 1$)
10. Machowczyk Czarni 1,66

Skok o tyczce
Rek. Okr. Małecki U. Pafawag 3,60
1. Małecki Pafawag 8,30
2. Nowak AZS 3,80
8. Soroko OSP 8,
4. Suwała Pafawag 2,80
5. Udziela AZS 2,70

^Trójskok
Rek. Okr. Antczak AŻ6 12,62
Rzut.

Pchnięcie kulą
Rek. Okr. Adamczyk Odra 14,02
1. Adamczyk Odra 34,0(2
2. Antczak AZS 12,25
8. Maliszewski „  11,96
4. Komenda „ 11,79
5. Sienkiewicz Pafawag 11,20
6. Jeremko „  10,60
7. Małecki II. „ 10,87
8. Jakubowicz AZS 10.85
9. Szwarcer AZS 10,19

Rzut dyskiem
Rek. Okr. Adamczyk Odra 40,20
1. Adamczyk 40,20

"  2. Antczak AZS 36,80
•3. Maliszewski u ' 36,20
4. Świstak IKS 34.65
5. Komenda AZS 32,62
6. Jeremko Pafawag 81,60
7. Suwała „ 29,12
8. Małecki II Pafawag 28,15
9. Giże AZS 28,23

10. Orzywa Juvenia 27,90
Rzut oszczepem

Rek. Okr. Adamczyk Odra 48,21
1. Adamczyk Odra 48,21
2. Maliszewski AZS 46,12
3. Pacholczyk Odra 45,51
4. Suwała Pafawag 42,52
5. Cuber Czarni 36.76
6. Szwarcer AZS 35.27

8.30
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W izja  radia
i nawigacji powietrznej

u Mickiewicza

,,'A cmi dopiero mówić «• cuffacb 
przemysłu, wynalazkach i mikry* 
ciach, które już są opisane.... jak 
nie powiedzieć choćby słówko o ca­
łych fiołach skrzydlatych balonów, 
latających w powietrzu, jak żurawie 
lub gęsi? O teleskopach, przez któ­
re z balonu można całą ziemię obej­
rzeć, »  z ziemi widzieć, co się dzie­
je w  jej satelitach?

O akustycznych przyrządach, za 
pomocą których siedząc spokojnie 
przy kominku w hotelach, można 
słuchać dawanych w mieście kon­
certów lub wykładów lekcji publi­
cznych?"

Jeszcze raz podkreślamy, swoja 
„Historię iprzyszłośei" pisał Mic 

kiewicz prawdopodobnie w języku 
francuskim w Petersburgu w roku 
1827. Poeta daje dokładną wizję sa 
moiotów, a nawet radia, choć w tym 
okresie była to rzec/ absolutnie nie 
znana i upłynęło Jat kilkadziesiąt, • 
zanim wynaleziono po raz pierwszy 
sposób przesyłania głosu ludzkiego 
bez drutu na odległość.

Wypada tylko żałować, że rękopis 
„Historii przyszłości** zaginął' bez­
powrotnie. Prawdopodobnie mieli­
byśmy w niej piękną, ciekawą w i­
zję przyszłości, pisaną ręką naszego 
największego poety. Jakkolwiek 
Mickiewicz nie poszedł śladami wiel 
kiego Leonarda i nie starał się swo 
ich projektów realizować, to jednak

rzucenie już samego pomysłu świad­
czy najlepiej o szerokości zaintere­
sowań j geniuszu naszego wodza ro­
mantyzmu.

Podziw Odyńca jest więc najzu­
pełniej uzasadniony. Kallenbach 
twierdzi, że w okresie tym Mickie-' 
wicz znajdował się1 pod silnym wpły 
.went Olęszkiewicza, osobistości bar­
dzo indywidualnej, mistyka i fanta- 
sty. Być może, że ojcem duchowym 
„Historii przyszłości1* był właśnie 
Oleszkiewicz. Listy Odyńca | ukaza­
ły się po raz pierwszy drukiem w 
roku 1867, a więc na trzy lata przed 
wynalezieniem telegrafu bez dru­
tu i potraktowane zostały przez kry; 
tykę, jak mniej więcej powieści 
Vernego.

Drobny ten przyczynek powinien 
rzucić nowy snop światła na 

naszego wieszcza. Mickiewicz: 4|$\vi 
zjoner przyszłości i wynalazca, od­
krywca rewolucji technicznych, jest 

dla większości jego wielbicieli i 
krytyków postacią nieznaną. Wszech 
stronność jego zainteresowań i do­
kładne opisywanie konstrukcji tech­
nicznych, które za lat kilkadziesiąt 
stały się rzeczywistością, dorzuca je 
szcze jeden laur sławy do je£o ge­
niuszu.

Leszek Goliński

Z MUny w MoWrH dużo nazwisk 
ludzi, którzy wyprzedzali swoje 

>|K>kolenie o stulecia. Znamy wielu 
fantastów i marzycieli, których fan 
tazje i marzenie spełniały aię w kil 
hadzieeiąt ezy kilkaset lat później.

całych, tak chce Adam w pierwszym 
tomie historii przedstawić przewi­
dywane skutki materiał istycznego 
egoizmu i egoistycznego racjonaliz­
mu, którym świat obecny hołduje. 
Ale Cerwantes skupiał to wszystko

nymiT W epoce romantyzmu był to 
temat modnj i wzięty, w poezji po) 
skiej powietrza występuje jako ży­
wioł znacznie częściej od wody, od­
ległej dla psychiki polskiej, obcej 
dla większość poetów.

Powróćmy jednak do listy Odyń­
ca;

H ąsU oJuŁ -f i/ ijJu Jc

Jan Kasprowicz w Opolu

Autograf Adama Mickiewicza — wyjątek z „Grażyny**

Znamy dobrze dziwne miraże Leo­
narda da Yinci, człowieka, który' 
chciał sobie przypiąć skrzydła, ar­
tysty, trawionego chorobliwą gorą­
czką poszukiwań, gonitwy za czymś, 
ćo stało się konkretem w kilkaset 
lat po 'jego śmierci. Rozczytywaliś­
my się w powieściach Juliusza Ver- 
ne‘go, ani przypuszczając, że Verne 
opisywał swoje podróże podwodne 
i powietrzne na kilkadziesiąt Jat

pomagał jim w języiKu- poiśikion, które 
-go wspólnie nadobowiązkowo się u- 
ozyli. Bopoarcegał. Kow-alllikom, Kmo.se 
Ii, dopomegał -i Lanym.

Ciekeiwym ctfUopakietn był Jan Ka- 
■p-rowiez; wiraźMiwym jek  sejsmograf 
ca krzywdę ludzką. Losy chłopa i ro 
botanika polskiego na Śląsku m-ie były 
mu ©bojętaie. Sprawę Kowalików, 
■Kluczm ytcłi i  Km osał6w była jego sp<v« 
wą.

,,W latach ty d i ziemia tylko matką 
biednych sług, którzy w oiężki&j pra 
«y  Ł niedostatku jedynie trwożułe 
śledzili, c®y nie idą lepsze czasy".

„Chcąc żyć, trzeba walczyć".
„N ie  majątek decyduje 0 wartości 

człowieka, lecz wiara"- — ', powtarza 
często ma konsp i r-acyjm y-dh neibreiniiach- 
polskiej młodzieży górnośląskiej.

P  o dziesięciu lataah na-ukl w  gtan 
X ma-zijown inow-r ocłe wski m , po d®ie 
sięciu la-tacłi codzienny oh kilometro­
wy oh ma-rszów do szkoły i bezustan­
nych -szykan nauczycieli niemieckich, 
przyjeżdża na pa-rę tygodni przed 
- świętym  Mi-ohalem" 1881 roili u do O- - 
pola, gdzie wstępuje do „niższej pri-

w jednej osobie swego bohatera; ; 
Adam zaś chce okazać w losach ca- ; 
łych narodów, zestawiając obok sie- \ 
ble: najwyższy szczyt cywilizacji j
materialnej i najniższy upadek uczu ; 
eia, ducha i wiary, nota bene tylko j 
w mężczyznych".

Po tym filozoficznym nieco wstę-1 
pie, streszczającym plan pierwszego j 
tomu poety, który doczekał się za- < 
ledwie cząstkowej realizacji, nastę- \ 
puje szkic części drugiej, nierównie < 
ciekawszy i bardziej frapujący: i

„Opowiadanie zaczyna się na ro- ] 
ku 2000 i ma obejmować dwie po- { 
wieści. Cała zaś ta historia, jak mi { 
mówił Adam, kończyć się ma na < 
wejściu ziemi w  stosunki z plane­
tami, a to za pomocą balonów, któ-J 
re wówczas tak' mają żaglować po 
powietrzu, jak dziś okręty po *no-} 
rzu...."

Na marginesie trzeba zaznaczyć,!
że w roku 1827, kiedy powstały 

szkic „Historii przyszłości**, znane; 
już były Mickiewiczowi pierwsze; 
próby powietrznych podróży bało-; 
nem. Jakie to wrażenie zrobiło na; 
poecie, najlepszy dowód w powra-; 
cającej wielokrotnie w jego poez-! 
Jach metafory balonu, żeglującego i 
w przestrzeni. Czy rozpatrując wie-;

my“ (^późniejszej klasy. siódmej), 2*na 
n ego po.j eau i ck i ego g i m na-zjum.

Jedynym .jego pragnieniem — ma­
tura. Matura, otwierająca dostęp do 
wyższych uczelni.

Lecz Opole 1881 roku, to pruski 
Jumitoier, pruski. , ,p.ol i ze ipra esi d eńt" i 
pruski profesor gimnazjalny.

Polska — to Kowa-likowie, Kiuca&f 
1 Knowało wie, cicho przycupnięci w 
białych, niskich ohabkaoh w»i opol­
skiej.

Pnudki profesor przepędza Kaspro­
wicza 81 grudnia 1881 roku z Opole 
do gimmazijum w Raciborzu. Pruski 
profesor w nienawiści do wszystkie­
go co polskie, przepędza w rok póź­
niej w przeddzień "Egzaminów ma4w- 
raJnyah z murów gimnazjum opol­
skiego Knosałę.

Syn chłopa z Szymboirza znajduje 
eprawiedŁiiwość — we Lwowie. Syn 
cblope ' t  Żelaznej znajduje sprawied 
liwość za granicą -:— w Rumunii.

Lecz. w Opoilu został, lud polski, e 
w m.rurech poijezuidl îegb gimnazjum 
duch Jama Kasprowicza, duch bo>jo w 
niike «  wolność chłopa, i  sprawi edii- 
wotść epołeccmą.

(ftozUHow.

'D rzew a ó ia ó k le

H  ył rok 1881.

Z ..Koenigllóhej* Preussissche6 Burg 
Gymn&sFum'' przy. dzisiejszej uicy Go 
'sł a w Lok ie j, <9pog bądał pyszn ie oza m  y 
orzeł pruski na 'bawiącą się na po­
dwórku szkolnym młodzież.

Z boku, w  cieniu- drzew stała grup 
!ka starszy oh uczniów, dyskutująca
głośno i zawzięcie. Wśród nich zwra 
•cala na siebie uwagę' sylwetka ozupujr 
nego, może dwudziestoletniego - mło­
dzieńca o wysokim, jasnym czole, o- 
brampwanyni. . gładkimii, • ciemnymi 
włosami. Widać- młodzieniec ten prze 
wodził owej grupie. K iedy mówił, in­
ni słuchali z zainteresowaniem.

Podejrzliw ie i nieufnie zerkał jedy 
nie w ich kierunku przechadzjący 
'się po podwórku dyżurujący profe­
sor. wysoki, kościsty — wykładowca 
'literatury niemieckiej. On -znał 'tę 
■grupę doskonale. Jego nawet szepie-m , 
prowadzona rozmowa nie mogła w 
’bł ąd wpró.wad ?Ać.. Nada.remn i e pragnął 
•jednatk chociaż parę śfów usłyszeć z 
prowadzonej- dyskusji. Z chwilą kie 
dy  starał się n i ep ostrz en lenie przy­
bliżyć do chłopców, głosy nagle mil- 
'kły, a główny winowajca, którego 
szczególnie znieść nie potrafił, z szei 
m o w-s ką m im ą > chmurk i

„Dfef' yerfiuohte Polskę** — zwykł 
'wyrażać się o wodzu pwej grupy w 
Ikan-celarii dyrektorskięj.
, N ienawidził go. Nienawidził za je­
go szyderczy, pewny siebie uśmie­
szek na twarzy. Wiedział, że jest on 

Jedynym, na którego nie ma wpły­
wu, który go się nie boi.

Diiwae, kiedy zbliżała się lekcje 
w ..u-nterpriima", tracił humor. 

Wystarczyło jedno nazwisko — Ka­
sprowicz. Najchętniej . zawołałby go 
przed katedrę, a zadając wyszukane 
pytania, drw ił i  naśmiewał się w nie 
skończoność. Lecz chłopak był zdol­
ny, a poza tym nigdy, nie było wiado 
mo, czy nie skbezy do gardła lub nie 
grzmotnie kałamarzem w oczy.

A  Kasprowicz miał poważani t 
wśród kolegów. Przede wszystkim zaś 
lubili go' ohłopcy ze wsi opolskie?: 
Kowalikow ie z  Leśnicy, Kluozny z

, Krapkowic, Knosala z Żelaznej.
; Przecież on tym samym ję zyk i^ - 
leo i oni mówi. Troski chłopa na Ku­
jaw ach  i Opolszezyźnie podobne. Cóż 
Iza różnica między Żelaznem pod O- 
! polem a Szymborzem pod Inowrocla- 
! wiem?

Dlatego też chętnie z nim rozma­
wiali, uważali za swego. On za-ś da-

K drugiej wystawy Plastyków Lu­
buskich w Zielonej Górze. Stefan 
BtockI — Adam Mickiewicz (brąz).

przed wyprodukowaniem pierwszej 
lodzi podwodnej i pierwszego, praw 
dziwego samolotu.

‘ Dzisiej nazwalibyśmy tych ludąl 
marzycielami, romantykami.  ̂ Czy 
rzeczywiście? Idące po nich pokole­
nia rozwiązały dręczące ich zagad­
ki na zimno, z ołówkiem w  ręku. 
Pokolenia, które przyjdą, rozwiążą 
w podobny sposób nasze sny i ma­
rzenia.

Odyniec, bawiąc w Petersbur­
gu. widział na własne oczy 30 

stron rękopisu „Historii przyszłoś­
ci" Adama Mickiewicza. Rękopis 
ten z małymi wyjątkami zagipął. 
W listach /...podróży donosi: •

„Przejrzałem tylko (rękopis) prze­
lotem, a on (Mickiewicz) sam odczy­
tywał mi niektóre poetyczne ustę­
py, to jest mowy na wzór Liwiu- 
sza. Ale to przecudowna rzecz, bę­
dzie to może kiedyś Don Kiszot swe 
go czasu. Bo, jak Cerwantes w tym 
samym romansie przedstawiL w spo 
sób komiczny skutki rozbujalej uczu 
efowości i wyobraźni wieków prze-

Brzewa śląskie kłonią swe. korony 
fonad drogą niby strop gotycki.
Widzę'oto małego człowieka
przez witraży ich zieleń — zdumiony.
Blask słoneczny w oczy moje wcieka 
i  te oczy są lepsze i czystsze.

O, młodzieńcza katedro wspaniała 
niezliczonych pni wroslych w niebiosa!
Chałat więźnia już z ramion zenoalem, 
wolno rosną dzisiaj moje włosy.
I  dlatego nie klęczałem. w mroku 
pośród twoich sióstr wykutych z głazu.
Przed Chrystusem, który na cud czeka 
z krzyża, jam się nie korzył ni razu.

'AJę teraz wśród waszych pni klęczę 
na tym szlaku, co w siną dal leci.
Tu nie Chrystus, lecz polskie dziewczęta 
wkrąg wisiały na białych pni ścianie, ■ 
dłonie miały subtelne, kobiece, 
żądzą nie skalane. nie kochane, 
tylko pięścią strasznej śmierci, tknięte.

Drzewa Śląska, te drzewa przedziwne, 
których szczyt się splata w strop gotycki, 
były dla mnie dziś katedrą grozy, 
pośród której klęczałem, w zachwycie 
Ą wspomniałem Madonny nieżywe 
katowane przed zachodem mroźnym..

(N a  drodze Wrocław — Jelenia Góra
1 6 .S .m 8 )

Z bułgarskiego przełożył żdaislaw Jerzy Kempć

1

Adam Mickiewicz — (według por­
tretu J. Schmellera z r. 1829)

lokrotnie marynizm w poezjach Mic 
Jriewicza, nie wartoby zająć się ró­
wnież jego zamiłowaniami awiacyj-



P rostopadle promienie słońca ra 
ziły śmiertelnie, żar buchał z 
rozpalonej blachy, burty kabi­

ny parzyły przy dotknięciu. Pilot 
zmęczonym ruchem dłoni otarł spły 
Wający mu z czoła pot i skierował 
kołującą maszynę w stronę kilku ra­
chitycznych palm na skraju lotni­
ska. Pora południowa w centralnej 
Ałryce była dla białego człowieka 
piekłem nie do wytrzymania, godzi 
ny te paraliżowały wolę, przygnę- 

. biały i wywoływały zwykle ostre i  
niepohamowane pragnienie powrotu 
w bardziej umiarkowany klimat 

John Brown przeciągnął dłonią 
po twarzy, dotknął burty kabiny i 
syknął z  bólu. Blach* przypominała 
temperaturą rozpalony piec. Po 
chwili mdły uśmiech rozjaśnił kąci- - 
ki jego ust. Pośród czarnych me«? 
chaników uzupełniających paliwo 
dostrzegł znajomą sylwetkę.

— A li right, w  porządku — po­
myślał. —  Mały Bwano jest na zwy 
kłym miejscu. Za chwilę dostar­
czy tni przesyłkę. Opłaciło męczyć 
się w  palącym słońcu.

Mechanicy ukończyli nalewanie 
benzyny, jeden z nich wsunął się 
do kabiny Mosąuito i podał John1 
owi spory pakiet. John Brown do­
dał gazu, silniki ryknęły na pel- 
, nych obrotach i samolot, oderwawszy 
się od ziemi w  połowie pola, przy­
brał właściwy kierunek w  łagod­
nym skręcie.

fj)3 Cztery godziny lotu — myślał 
'Brown, przekładając dźwignię pod­
wozia,

fóaącLlH. Odhct

z rysunkami autora
nak wojna i życie jego, tak jak 1 
wielu milionów innych lud^, zo­
stało przewrócone do góry nogami, 
kompletnie odmienione, wytrącone 
z równowagi. Został zmobilizowa­
ny, zaś ślepym zrządzeniem losu na 
grzbiet jego nałożono szaro niebie­
skawy mundur Royal A ir Force. Re 
•szta poszła szybko, zbyt nawet szyb 
ko. Pewnego pięknego letniego po­
ranka 1940 roku lekarska komisja 
uznała go za zdatnego do służby w 
powietrzu, innego zaś dnia tegoż ro­
ku wysłano go na podstawowy kurs 
pilotażu. Kilka miesięcy później na 
mundurze Johna pojawiły się zło­
tawe skrzydełka pilota. Nie wie­
dział on nawet dokładnie, jak się 
to wszystko wydarzyło.

Faktu jednak zmienić nia było 
można, toteż, ochłonąwszy nieco po 
piorunującym tempie wydarzeń, 
John Brown począł się zastanawiać 
jak tu wyleźć cało z  tej lotniczej 
hecy. Ostatecznie i wojnę można 
było przeżyć w zawodzie p&ota, na-

—  Cztery godziny i będę w  Kai­
rze. Pakunek dostarczony przez ma­
łego Bwamo zmieni ręce i lot w  tej 
przeklętej spiekocie opłaci się zna­
komicie.

I®hu Brown nigdy nie był do­
brym pilotem. Nigdy nie ciąg-* 

tięło go w  powietrze, nigdy nie za­
mierzał szukać kariery w  podnieb* 

c uej pracy. Gdy wybuchła wojna 
John' był po prostu skromnym urzęd 
nikiem bankowym w Londynie a 
jedynym jego marzeniem było uzy­
skanie podwyżki i  spokojne dosłu­
żenie się emerytury. Przyszła jed-;

większą potrzebę wsparcia lotnicze­
go. John nie namyślał się długo. 
Przeniesienie w tajemnicze pod­
zwrotnikowe krainy oznaczało dla 
niego poważne oddalenie sięvod fron 
tu, od niemieckich bomb, oznaczało 
pewność spokojnego przetrwania 
wojny i nawet ewentualnego docze­
kania się na ową wymarzoną eme­
ryturę.

P o kilku miesi ęcach John Brown 
znalazł się na niewielkim lot­

nisku na Złotym Wybrzeżu, gdzie 
wyładowywano i montowano amery 
kańskie i angielskie maszyny, bo­
wiem i  z Anglii samoloty szły do 
Egiptu częściowo morzem, częścio­
wo zaś powietrzem ponad konty­
nentem afrykańskim. Nie trzeba 
było wiele czasu, by przekonać się, 
że w  nowych warunkach dziwnie 
łatwo jest wykręcić się od wszel­
kiego latania, że klimat podzwrotni­
kowy jest dla białego człowieka za* 
bój czy że przy pewnej dozie wyo­
braźni można bez trudu symulować 
najprzeróżniejsze choroby, które o- 
czywiście nie pozwalały na starto* 
wanie^ w  powietrze. John Brown 
był dobrym obserwatorem. Po mie­
siącu pobytu w-Afryce zauważył, że 
takich jak on symulantów jest wią 
ccj, zauważył jednak również, że są 
1 inni piloci, którzy z zastanawiają­
cą zaciekłością pchają się do lata* 
ma, specjalnie zaś do latania do 
Egiptu.

John Brown sprawę zbadał do­
kładnie i po następnym miesiącu za 
skoczył dowódcę lotniska stanow­
czym oświadczeniem, że i on prag* 
n.'e latać do Egiptu, że ma dosyć 
bezczynności i gotów jest choćby za 
raz wyruszyć w podniebną wędrów­
kę. Znikły gdzieś bez śladu symu­
lowane choroby, przed dowódcą stał 
nowy John Brown, pełen entuzja­
zmu i zapału.

Od tego czasu John Brown stał się 
wzorem dla innych. Latał często i 
dużo, latał w każdej pogodzie, o każ 
dej porze dnia, nie odstraszały go 
ani burze ani zabójcze upały. John 
latał z każdym nowym transportem 
do Egiptu i tak się składało, że tyl­
ko do Egiptu. Inne loty jakoś go 
nie interesowały.

S ilniki huczały monotonnie, ma­
szyna trzymała się na kursie. 

John Brown uśmiechał się pod no­
sem i mruczał jakąś nieokreśloną 
piosenkę własnego wymysłu. Za 

: cztery godziny wyląduje pod Kai-

rem, odda maszynę, pojedzie na kil­
ka godzin do miasta 1 raz jeszcze 
wymieni pakiet na niewielką koper­
tę, zawartość której już przed cza­
sem napawała Johna wielką rado­
ścią. John nie myślał już o powro­
cie do banku, nie marzył o beztro­
skiej emeryturze. Plany jego były 
teraz śmielsze, nabrały polotu, wy­
kraczały bardzo daleko poza przed­
wojenne ramy podrzędnego urzęd­
niczka. Samochód, willa pod Lon­
dynem, rezydencja na wsi. Polowa­
nia, zabawy, strzelające korki od 
szampana, kobiety...

Przed nosem maszyny pojawiła 
się wstęga Nilu, ginąca gdzieś dale­
ko na oślepiającym horyzoncie. Pod 
skrzydłami zajaśniał żółtawy piasek

«się z uśpionych gorącem diun. Johtfc 
zaprzestał * marzeń i zaniepokojony 
sprawdził kurs i czas. Nadchodziła 
burza, nawet iąki nowicjusz jak sier 
żant Brown zdawał sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, a przecież sier­
żant Brown niebezpieczeństw nie 
lubił. .

Maszyna zachwiała się. Natężenie 
wiatru wzmagało się z każdą chwi­
lą. Znikła sprzed oczu wstęga Ni­
lu, widoczność zmalała do kilku ki­
lometrów.

Lewy silnik zachłysnął się i 
przerwał na chwilę, by pochwyciw­
szy na pełnych obrotach zamrucząć 
uspakajająco. John poczuł, że serce 
uderza mu przyśpieszonym tempem. 
Od najbliższego osiedla dzieliło go 
co najmniej sto pięćdziesiąt kilome­
trów piasku. Cenny pakiet w  kabi­
nie stracił jakoś na wartości, wyda­
wał się teraz nie ważny, nie istotny.

Lewy silnik kaszlnął po raz drugi 
1 nagle uciął. Śmigło obróciło się 
kilkanaście razy siłą rozpędu i za­
trzymało się w  nieruchomej pozyćjU 
Maszyna traciła wysokość.

John Brown poczuł paniczny, 
zwierzęcy strach. Nadchodziła ka­
tastrofa. nadabodził koniec, lądo­
wania w piaskach pustyni. Tui

leżało się jednak wystrzegać wszel­
kiej styczności z dywizjonami bojo­
wymi, gdzie o nieszczęście tak łat­
wo. John Brown począł więc wy­
kręcać się jak tylko mógł od lata­
nia operacyjnego i trzeba przyznać, 
że z doskonałymi rezultatami.r

Nadszedł rok 1942 1 kiedyś wy­
padkiem John dowiedział się, że na 
odległych terenach nieznanej A fry ­
ki tworzą się ekipy lotnicze dla 
przeprowadzania dostarczonych z 
Ameryki samolotów. Maszyny te 
szły do Egiptu, na front Zachodniej 
Pustyni, gdzie odczuwano coraz

pustyni. Ostatni etap przed Kairem. 
Godzina lotu, paczka, koperta.

John zanucił głośno pstatni prze­
bój kabaretowy i rozejrzał się doko­
ła. Leciał teraz rfad czystą pustynią, 
punktów orientacyjnych już nie by­
ło, jedynie w  przodzie snuł się pa­
sek rzeki. Jeszcze godzina.

Upał stawał się coraz potworniej­
szy, zmęczonym płucom brakowało 
powietrza. Upał był drażniący, nie­
pokojący, groźny. Upał był zbyt 
wielki nawet na te okolice. Prze­
powiadał jakąś zmianę.

Pierwszy podmuch gorącego wia­
tru przyszedł niespodziewanie, za- 
chytobał skrzydłami maszyny i zgi­
nął gdzieś w  pusty ni.

Horyzont poczynał się mglić, pod 
samolotem tumany piasku podnosiły

przed maszyną pojawiły vslę płasko* 
we pagórki, tumany pyłu przestoi 
niły pole widzenia pilota. Niemal 
ślepo John podciągnął knypel, wy*« 
równał samolot i  wyłączył drugf 
silnik. Mosąuito i wyłączył na nie* 
równości terenu, wyprysnęło w  gó­
rę i dotarło ciężko brzuchem do zi#« 
m:, zarywając się wreszcie w  pia­
sku.
- Gorąco mroczyło, siła wiatru obe* 

władniała. John niemal na ślepo 
wydostał się z kabiny i pełznąc na 
czworakach ulokował się podskrzyd 
łem. Znalazł tam nieco osłony przed 
wiatrem i przed piaskiem. Ochło­
nąwszy trochę po emocjach przyj 
musowego lądowania John poczuł 
się nieco lepiej. Ostatecznie prze-

(Dalszy ciąg na str. 4 tej)

Bardzo dziunia pleśń —

> Każdy z nas nieraz zetknął się z 
pleśnią, sprawiającą mniejsze lub 
większe przykrości w  życiu codzien 
nym. Każda gospodyni złościła się 
na pewno, wyrzucając pokryte pleś­
nią produkty spożywcze, niejeden 
właściciel mieszkania złorzeczył, 
gdy niszczyła mu ściany i podłogi.

Nie wszystkim może wiadomo, że 
ta sama pleśń, a ściślej mówiąc pro- 
dutk je j przemiany materii stał się 
*bawcą ludzkości, pomagając zwal­
czać zarazki chorobotwórcze.

Powie ktoś — co ma pleśń do wal 
ki z bakteriami. A  jednak tak jest.

Dowiódł tego bakteriolog angiel­
ski prof. Aleksander Fleming,

Rok 1929; Fleming pracuje w  szpi 
talu St. Mary w Londynie nad jed­
ną z  bakterii chorobotwórczych — 
gronkowcera złocistym. Pewnego 
dnia pożywka z posianymi grónkow 
ćami przez zapomnienie została na 
stole laboratoryjnym. Gdy po kil­
ku dniach zaczął jej poszukiwać, 
stwierdził ku swemu niezadowole­
niu, że obok bakterii wyrosła na 
niej pleśń. Już.chciał ją wyrzucić, 
lecz obserwując dokładniej, spo­
strzegł dziwne zjawisko — wokoło 
pleśni bakterie zupełnie nie rosły. 
Powtórzył kilkakrotnie to doświad­
czenie —  zawsze z tym samym re­

zultatem. Fleming wysnuł stąd wnio 
sek, że nieproszone pleśnie, które 
przypadkowo dostały się do pożyw 
ki, wydzielają jakąś nieznaną sub­
stancję, o własnościach trujących 
dla gronkowców.

Żywo zainteresowany, bada do­
kładnie pleśń i  przekonuje się, że 
jest to niezmiernie rozpowszechnio­
ny w  przyrodzie gatunek zwany 
Pcnicillium - Pędzlak.. Już w  pierw 
szych doświadczeniach przekonuje 
się Fleming, że pleśń ta produkuje 
substancję chemiczną; mającą włas 
ności trujące dla gronkowców oraz 
wielu innych bakterii chorobotwór­
czych. Substancja ta jest obficie 
produkowana przez pleśń i rozpusz­
cza się w wodzie. Od pleśni - pe- 
nicillium nazwał ją Fleming „peni­
cyliną",

PIERWSZE PRÓBY
Pierwsza penicylina w rękach Fle 

minga była naturalnie mocno za­
nieczyszczona, mimo to zastrzyki- 
wana zwierzętom doświadczalnym 
nawet w dużych ilościach, nie wyrzą 
dzała im żadnej szkody. Zwierzęta 
zakażone niebezpiecznymi dla nich 
bakteriami, sprowadzającymi w nor 
malnych warunkach śmierć w  cią­
gu kilku dni, po paru zastrzykach 
penicyliny {niemal cudem wracały

do zdrowia; Wynikł były nadzwy­
czajne i przechodziły wszelkie ocze­
kiwania.

Nietrwałość penicyliny, która po 
kilku dniach w temperaturze poko­
jowej zatracała swe właściwości, 
zraziła Fleminga dc dalszych badań, 
a szczególnie do wypróbowania jej 
na ludziach.

Kilka lat upłynęło w zupełnym 
zapomnieniu o tym wielkim odkry­
ciu/ Dopiero w 1936 r. prof. H. Flo- 
rey ze swymi współpracownikami 
na. nowo zainteresował się tym za­
gadnieniem.- rozpoczynają w uniwer 
sytecie oxfordzkim systematyczne 
prace badawcze nad penicyliną.

Florey, jako farmakolog przede 
wszystkim starał się'.uzyskać peni­
cylinę w  postaci stałej i wolnej od 
zanieczyszczeń. W  r. 1941, a więc 
już w  czasie^ drugiej wojny świato­
wej, ogłasza pracę* z której wyni­
ka, że sole penicyliny, uzyskane 
przez niego, silnie działają na bak­
terie nawet w dużych rozcieńcze- 
niach. Np. gronkowiec złocisty gi­
nie pod wpływem penicyliny rozcień 
czonej 50 milionów razy. Z drugiej 
strony — zarówno zwierzęta do­
świadczalne, jak i ludzie —  znoszą 
bezkarnie nawet duże dawki peni­
cyliny. Wyniki lecznicze u ludzi 
były tak znakomite, że prof. Flo- 
rey udaje się do Ameryki, gdzie za 
czyna produkcję penicyliny.

Śm ie r ć  b a k t e r io m

Produkcja penicyliny, zwłaszcza 
na dużą skalę, jest bardzo uciążli­

wa, gdyż musi być przeprowadzana 
w  odpowiedniej temperaturze, w il­
goci, w  obecności odpowiedniego dla 
pleśni pożywienia itd., a nadto mu­
si odbywać się w warunkach a- 
septycznych. Pociąga to za sobą ol­
brzymie koszty, a do dziś — mimo 
usilnych starań w tym kierunku — 
nie udało się je j otrzymać na dro­
dze syntezy. W ostatnich latach pro 
dukcja penicyliny wzrosła już na 
tyle, że można to lekarstwo stoso­
wać na szerszą skalę.

Penicylina działa na wiele bakte­
ria chorobotwórczych, specjalnie z 
grupy ziarenkowców. Bardzo dobre 
wyniki uzyskuje się w  takich choro 
bach, jak zapalenie płuc, rzeżączka, 
niektóre postaci zapalenia opon móz 
gowych, leczy prawie wszystkie 
przypadki ropnych zakażeń, kiłę 
itp. Należy jednak pamiętać q tym, 
że penicylina nic jest środkiem prze­
ciw wszystkim chorobom, że dzia­
łanie jej jest ściśle ograniczone i 
np. w chorobie takiej, jak gruźli­
ca, nie wykazuje żadnego działania 
leczniczego.

Penicylina, znajdująca się obec­
nie w handlu, używana jest w po­
staci żółto - brunatnego proszku lub 
oleistego płynu, w którym jost roz­
puszczona. W jednej i drugiej po­
staci jest bardzo wrażliwa na tempe 
raturę i ną światło, pod wpływem 
których łatwo -się psuje. Dlatego 
należy ją przechowywać w  tempera 
turze nie wyżej 8 st. C i w ciemnym 
miejscu..

Penicylinę sproszkowaną przed u- 
życiem do leczenia trzeba rozpuścić 
w  roztworze soli fizjologicznej lub 
w  wodzie destylowanej.

Ponieważ do tej chwili nie mamy 
jeszcze penicyliny chemicznie czy­
stej, dawkowanie jej oparte jest na 
metodach oznaczania siły działania 
tego środka na hodowlę bakteryjną 
(gronkowśca złocistego), którą wy­
raża się w tak zwanych jednostkach 
oxfordzkich. Dlatego na butelecz­
kach zawierających penicylinę czy­
tamy, że znajduje się w  nich 100 
lub 200 tysięcy jednostek; na jedń^ 
kurację, zależnie od przypadku cho­
robowego, potrzeba od kilkuset tys. 
do miliona jednostek.

Penicylina jest niewątpliwie jed­
ną z największych zdobyczy nasze­
go wieku, to też nie zdziwi nas, że 
zarówno Flemingowi jak 1 Florey.- 
owi w uznaniu zasług, położonych 
przy jej odkryciu, przyznano na­
grodę Nobla. Ponieważ penicylina 
nie tylko leczy skutecznie niektóre 
choroby, ale także znacznie skraca 
czas leczenia wskutek szybkiego 
działania, zastosowanie jej w  cho­
robach wymagających długiej ku­
racji jak np. w  kile, ma pierwszo­
rzędne znaczenie. Toteż w Polsce w 
ramach obecnie przeprowadzanej 
akcji „W", której celem jest zwal­
czenie kiły — tej groźnej choroby 
społecznej, postanowiono we wszyst 
kich przypadkach wczesnej kiły za­
stosować kombinowane leczenie pe-< 
nicylinowo-sałwarsanowe.

Dr B. 1
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...Weś korzenia fiałkoirego 
y róży suchey...

dm y ty g od n ia

W łaśnie do ciebie zwracam sią 
wybredny pacjencie, co w po­

czekalniach nowocześnie . urządzo­
nych klinik 1 szpitali narzekasz, na 
tę nieszczęsną medycynę, która zda­
niem twoim „nic nie wie i bałamu­
ci tylko łatwowiernych ludzi**. Aby 
przekonać cię o niesłuszności two­
ich narzekań, posłuchaj proszę bez­
pretensjonalnej historyjki, o tym, 
jak to leczono w dawnych wiekach. 
Niech więc biel sanatoriów czy sali 
operacyjnych zamieni się na krótki 
moment, jak za dotknięciem czaro­
dziejskiej różdżki, w dostojną, cho­
ciaż nieco ciemnawą komnatę w sta­
rym dworze szlacheckim, a my sa­
mi zróbmy podróż w czasie, aa wet 
stosunkowo niedaleką, bo zaledwie 
w drugą połowę osiemnastego stu­
lecia. Oto znajdujemy się już u ce­
lu drogi.

Pst... Zdejmij kapelusz z głowy, 
bo przecież znajdujesz się w  obec­
ności samej jaśnie dziedziczki, co 
osobiście raczy leczyć swoich pod­
danych. Ta ciżba, pokornie cisaąca 
się we drzwiach, to właśnie pacjen­
ci, co przyszli tutaj po radę na 
■wszystkie swoje „bole, czyraki, 
skiry i suchości w piersiach**.

krzywiaoo i kwiaty makowa Sab 
iałowmi przetluczonego garści trzy*. 

Niektóre przepisy zacnego „Com- 
pendium*4 3ą nawet, mówiąc deli­
katnie, mocno żenujące. Oto ap. co 
radzi ta księga na żółtaczkę:

„Wszy de kąpiel! napiy się aw> - 
ku z rzodkwi, powtorz leżeli! trze­
ba. Małą insi za sekrelt pić urynę 
dziecinną, albo własną, koma to 
smakule, niech tego sekreta spro- 
bule“ . Niestety, obawiam się, że tan 
„sekret** dziś jużby nikomu nie 
smakował...

Albo jeszcze oryginalniejszy prze­
pis w wypadku krwotoku z nosa. Po 
słuchajmy tylko... „Weś świńskie łsy 
no, rozmąć z octem, i knoty tym na 
puszczając wtykay w  nos*4. Albo, je 
żeli, ci to bardziej odpowiada, Inny 
przepis: „niektórzy małą. za 3ekret 
członek talemny namoczyć w zim- 
ney wodzie z octem44.

Ni te należy jednak uważać Com- 
pendium tylko za zbiór bezsen­
sownych przepisów, zakrawających 

obecnie na prawdziwe anegdotki. W 
tych starych kartach kryje się wie­
le cennych wiadomości, które sto­
suje nawet dzisiaj współczesna me­
dycyna. Przestudiujmy np. z  uwa­
gą rady, dawana przy zapaleniu

płuc. Oto przy zupełnie trafnej diag­
nozie spotykamy tam stawianie cho­
remu baniek, a do zabiegu tego prze 
konały się teraz nawet największe 
sławy lekarskie, chociaż przez dłu­
gie lata nazywany był jedynie „bab­
skim środkiem1*. Przy stwierdzeniu 
choroby pęcherza mądra księga z 
dawnych lat znów zaleca picie her­
batki z liści brzozowych i skrzypu, 
a receptę taką podpisze dzisiaj nie­
jeden lekarz współczesny. Przy 

przekrwieniu dziąseł radzi Compen- 
dium „kłuć patyczkiem okolicę cho­
rego zęba aż krew pójdzie**. Z ra­
dą tą na pewno zgodzi się każdy 
stomatolog, zastrzegając się jedynie 
co do aseptyki używanego narzę­
dzia.

Długa, bardzo długa byłaby • lisi a 
trafnych przepisów medycznych, na 
których jeszcze dzisiaj opiera się 
obecna medycyna. Wszystkie nieza­
przeczone racjonalne wskazania prze 
płatają śmieszne dla dzisiejszego 
człowieka „sekrety** o żabach i.„ 
nie-żabach.

Krzywisz się z niesmakiem pa­
cjencie — pesymisto? Może jednak 
lepiej leczyć się u naszych wrocław­
skich 'lekarzy...

żuje się silniejsza i co roku w noc 
Świętojańską Sobótka • jak dawniej 
zakwita jasną luną licznych ogni.

SWING I GRA W SIATKÓW KĘ
Moje rozmyślania nad "przeszło­

ścią Sobótki przerywa gwar wielu 
głc&ów. Słychać dźwięki muzyki i 
głośne śmiechy. Jeszcze kilka kro­
ków po stromej .kamienistej ścieżce 
I oto • spomiędzy drzew wyłania się 
widok ogromnej polany,, nad którą 
wznosi się kościół z wieżą i budy­
nek gospody. “Jesteśmy na szczycie.

Na polanie, w pozach najbardziej 
niedbałych rozłożyli się wrocławscy 
wycieczkowicze

— Maniuś, nie starczy chyba bu­
łek... I co będzie? — martwi się 
pulchna blondynka, której obfite 
kształty okrywa modny opalacz. Pan

• Maniuś odkorkował właśnie ćwiar- 
tuchnę monopolki , i daje lekcję wy­
cieczkowego bon - tonu grupce bi­
wakującej obok młodzieży.

— Skorupki z jaj pod .kamyk pa­
nowie, pod kamyk... Toż samo i 
skórki z kiełbasy, a i papiery także... 
Człowiek z kulturą nie zostawia po 
sobie śmietnika...

Nieco dalej grają w siatkówkę. 
Smukłe, opalone dziewczęta, ubra­
ne w kuse spodenki mają wpięte 
we włosy czerwone maki. N ie znać 
na nich zmęczenia po przebytej dro­
dze. Zręcznie odbijają piłkę, gonią 
za nią ze śmiechem, gdy wymknąw­
szy się z rąk grających, zacznie się 
staczać po usłanej miękką trawą po- 'j 
chyłości.

ZE SZCZYTU WIDAĆ 
WROCŁAW...

A  potem ze szczytu wieży kościół* 
ka patrzę na piękny widok roz­
pościerający się u naszych stóp. Leś­
ny płaszcz skokami zbiega w dóT 
ze stoków Sobótki i zielonym języ­
kiem wpełza między dojrzewające 
zboża. Na horyzoncie, rzucony z u- 
kosa granatowy sierp gór ludzi 
oczy pozorną bliskością, lekkie mgły 
włóczą się po nizinie. W miejscu, 
gdzie linia horyzontu zaczyna się 
roztapiać w blady błękit, rudzieje 
zamazana plama. To Wrocław. Wy* 
daje się stąd tak dziwnie mały...

Słońce przetoczyło się na drugą 
stronę nieba, świerki i modrzewie 
pachną intensywniej niż rano. Z ioh 
koron, jak z wielkich kadzielnic pły­
ną w niebo smużki balsamicznej wo­
ni. Myśl o ciężkim, parnym powie­
trzu Wrocławia staje się coraz bar­
dziej nieznośna.

N ie ma jednak rady. Trzeba V/ra- 
cać. Gwarny tłum spływa z Sobót­
ki I za chwilę sapiący pociąg wie­
zie nas do miasta.

Wzdłuż toru rosną zboża, wiatr 
przebiega po nich falą równię szyb­
ką, jak bieg pociągu. Za nami, w 
zachodzącym słońcu zostaje Sobót­
ka — Slęża Góra, serce Śląska, 
wokół której splotła się historia z 
legendą w jedną sagę o słowiań­
skich bogach 1 włodykach, dzierżą­
cych od prawieka ziemie leżące u jej 
podnóża. M. G.

Awantura w zaświatach

Posłuchajmy tylko.
— Więc powiadasz mój dobry 

człowieku, iż cierpisz na bole pier­
siowe? — powiada pani rozkładając 
z  wdziękiem na masywnej, jesiono­
wej kanapie robrony fioletowego 
koloru. — Zobaczymy...

Dobry człowiek tymczasem kłoni 
się aż do samych nóg- i pilnie nasta­
wia ucha, niemytego od czasu świę­
tej wielkanocnej spowiedzi, by tyl­
ko nie uronić ani słówka znakomi­
tej porady. Wielce szanowna matro- 
na w lila aksamitach bierze tymcza­
sem z sekretarzyka małą, ale za to 
grubą księgę. Oczy obecnych z ca­
łym szacunkiem śledzą ruchy jaśnie 
pani. Nic dziwnego zresztą, ta mą­
dra księga, to właśnie słynny w  ca­
łym kraju- podręcznik medycyny, 
który został „dla większej wygody 
ludzkiey przedrukowany Roku Pań­
skiego 1767 w drukarni Jasney Gó­
ry Częstochowskiey**.

Przekonajmy się, co „Compen- 
dium Medicum Auctum to iest krót­
kie zebranie y opisanie chorob1* pra­
w i o doległośei zwanej w  owych 
czasach tak poetycko i romantycz­
nie suchotami? A  więc suchoty po­
chodzą: „albo i  trucizny zadaney,
aibo z czarów, albo z żołądka żle 
trawiącego, albo z śledziony, która 
nie iednym sposobem człeka drę- 
czy“ . Dzieci również chorują na su­
choty a to „aibo z glist, albo ze złe­
go pokarmu, albo z robaczków, która 
się im w  grzbiecie rodzą**.

A  teraz znów na odmianę prze­
czytajmy zupełnie logiczną de­

finicję choroby zwanej: żółtaczką— 
„Żółtaczka nazywa się od żołtego 
koloru którym ciało wszystko zara­
żone bywa. Z rozlania się albo ro­
zejścia się żółci**.

Leki, które zaleca na wszelakie 
dolegliwości nieoceniony Compen- 
dium Medicum z pewnością naba­
wiłyby wiele kłopotu współczesnym 
farmaceutom. Co kartę bowiem spo­

ty k a m y  teraz takie niesamowite dla 
człowieka z dwudziestego wieku ra­
dy, w rodzaju: „weś, ugotuy żaby 
żywe w garnku, posiekay ie w ka­
wałki i day choremu do iedzenia**. 
Smacznego! A  przecież według: Com- 
pendium był to doskonały sposób 
na straszną chorobę 1 raka, zwanego 
wówczas jeszcze skirem, a zdanie to 
podzielały ówczesne sławy medycz­
na polskiego i zagranicznego pocho- 
dźenia, przebywające na dworze kró­
la jegomości.
. W ogóle aptekarz z osiemnastego 
wieku miał nielada robotę z przygo­
towaniem lekarstw. Bo to, panie 
ęteieju, trzeba było mieć w pogoto­
wiu I „oley lniany świeży i cebulę 
w  mleku warzoną, i kadzidło tłuczo­
na, 1 kopytko dzikiego osła, 1 łapki 
młodego zayączka i wreszcie, ucz­
ciwszy uszy, końskie łayno w wód­
ce rozpuszczone**. Nie dość na tym. 
Trzeba było jeszcze wędrować po 
lasach i łąkach, aby odszukać te 
wszystkie zioła, przeróżne ,-orzenie 
łupinowe, ślazowe, nasienia po-
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J^komronek i ludzie
Grudkę ziemi nazwę skowronkiem 
w niebo uleci
słońcem potrząsać będzie jak lokiem jak dzwonkiem 
nad głowami bawiących się dzieci

ruchliwa,
niestrudzona
garsteczka ziemi
śpiewultruszym
między niebem 4 ziemią
niebo i ziemię rozpoczyna •

a ludzie układają wysokość 
aby je j było faliściej 
i  bliżej 
i  rzeczywiściej. 
do snu

a ludzie
słońce zgarniają z czaiła 
i  pot ścierają z czoła 
i rosną

Symfonia pastoralna

Zagasły ogniska kupalne na Sobótce.
Daleko na widnokręgu rysują się 

niepewnym konturem widoczny z 
niektórych punktów Wrocławia 
ciemnobłękitny stożek Sobótki — 
góry, która ongiś była śląskim Olim­
pem. To jedyne wzniesienie rta bez­
nadziejnie równym horyzoncie przy­
ciąga w upalne, ciężkie od żaru sło­
necznego dni zmęczony wzrok wroc­
ławian.

W 7 każdą pogodną niedzielę spe­
cjalny pociąg wyrzuca na malej, ci­
chej stacyjce* przytulonej do stóp 
góry, falę' wycieczkowiczów z .Wroc­
ławia; najpierw rozpływa się ona 
barwnym tłumem po brukowanych 
„kocimi łbami" uliczkach zaspanej 
mieściny, a potem rozdzieliwszy się 
na długi łańcuch grupek, zaczyna 
pełznąć różnymi ścieżka mł na 
szczyt Sobótki,

TTO TSTA  W LAKIERKACH 
Na pochyłym rynku miasteczka 

pozostaje garstka maruderów.
Przed wejściem do nędznej knajp­

ki, zwącej się szumnie barem, roz­
grywa się dramatyczna scena. Pan 
w szelkach ł marynarce narzuconej 
na jedno ramię postawił nogę ca 
stopniu u wejścia do gościnnie >twar 
tej knajpki i oświadcza kategorycz­
nie reszcie towarzystwa, że... nie 
myśli drapać się z nimi na szczyt.

— Słabe mam serce, tudzież la­
kierki mnie pieką. Idźcie sami, ja na 
was poczekam tu, w barze.;, ,

Nie wiem, czy udało się towa­
rzystwu namówić na dalszą podróż 
turystę w szelkach i lakierkach, bo

wyminąwszy żywo dyskutującą gru­
pę, zaczęłam się wspinać jedną ze 
ścieżek, wiodących przez las, ku 
schowanemu za drzewami i mgłą, 
niewidocznemu szczytowi.

BTW AŁO DAWNIEJ...
Miło jest iść tak rankiem przez 

wilgotny, pachnący chłodem las, 
który zielonym płaszczem okrywa 
Slężą Górę. Mimowoli nasuwa się 
myśl, że kilkanaście wieków temu, 
tym samym szlakiem, po wyślizga­
nych, płaskich głazach szły przy­
odziane w zgrzebną biel korowody 
Siężan, śpieszących na doroczne 
Święto Kupały.

Sobótka, górująca swym masy­
wem nad rozległą, nizinną okolicą, 
od niepamiętnych czasów była miej­
scem pogańskiego kultu religijnego. 
Na jej szczycie, jak legenda głosi, 
miała się znajdować gontyna lub, co 
jest bardziej prawdopodobne — uro 
czysko leśne, gdzie przez długie wie­
ki czczono jakieś słowiańskie, po­
tężne bóstwo. Tu także było cen­
trum dorocznych obrzędów ku .czci 
Ognia-Słońca. Zwyczaj palenia ogni 
kupalnych przetrwał czasy pogań­
skie i utrzymał się na Sobótce bar­
dzo długo, bo aż po wiek X IX .

Jak za dawnych, pogańskich cza­
sów, jarzyła się Sobótka od ogni 
rytualnych również w roku 1109, gdy 
na jej zboczu stanął klasztor Kano­
ników Regularnych, wybudowany 
przez palatyna Petrka Wlostowieza. 
Duchowieństwo walczy z pogańskim 
zwyczajem — tradycja jednak oka-
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Mężczyzna jedzie na w czasy
Tt/jToże się komuś zdawać, że wyjazd 
J-YA mężczyzny na wczasy nie wyma 
iga żadnych specjalny eh przygoto- 
jwań,. nadzwy czaj oych zakupów i  w 
ogóle nie wprowadza w trans podróż 
to i czy szykującego się na urlop.

Cóż mężczyzna? Weźmie swoje chlo 
pięce ubranko, złożne z  chłopięcej 
kurtki i chłopięcych ma-jteczek, prze 
wiesi płaszcz przez męskie ramię, o- 
statecznie w  wypadku specjalnie ko­
niecznym przygotuje jakąś maleńką 
walizeczkę i wio w  góry, czy nad 
morze! Oto ideał mężczyzny szykują 
cego się do podróży.

Tymczasem co? Mężczyzna kupił 
w ielką jak dom walizę fibrową, po­
stawił ją z dumą na stole w  jadal­
ni, przewrócił bukiet kwiatów i 
stwierdził okiem zmawcy: w  sam raz.

Następnie z mężczyzną zaczęły si^ 
dziać rzeczy dziwne. Biegał w trań- 
fcie po sklepach jak nieprzytomny. 
To już coś osobliwego. Na ogół męż­
czyźni' nie lubią odwiedzać miejsc za 
kupu. A le  na przekór takim ustalo­
nym  zasadom, nasz podróżnik kupił 
białe ubranie z długimi spodniami i 
wyglądał w  nim jak poszukiwacz 
diamentów w Afryce. Odebrał od kra 
wca chłopięcy garniturek. Nabył kij 
ka popelinowych koszul. Wybrał k-ra 
waty gładkie i chusteczki w kratkę. 
I  zaczął szukać sandałków.

Przez tydzień gromadził rzeczy po­
trzebne. Zgrupował wszystko w przed 
pokoju, utrudniając i swobodne poru­
szanie się domownikom. Następnie w  
•trategicznym planie działania „prze­
turlał" wszystko do sypialni, pomie­
szał z garderobą damską i zaczął pa 
kow.ać.

Najpierw zdjął marynarkę. Słusz­

nie. Potem rozluźnił krawat. Potem 
zdjął krawat. Słusznie. Potem zawi­
nął rękawy. Również słusznie. Potem 
zmęczył się i  zdjął poszulę. Za jakiś 
czas za inscenizował strojem pobyt na 
plaży. Wreszcie przeniósł się myślą i 
swobodą na dziką plażę.

Walizka pęczniała, kotłowała się ł 
przedstawiała swym wnętrzefn obraz 
pomieszania wszelkich pojęć.'

Gdy doszło do zamykania — męż­
czyzna gwizdnął przeciągle, zaklął 
obrzydliw ie d przygniótł wieko wali­
zy kolanem. A  następnie poprawił 
drugim. Chwilę przysl u-ohi wał się 
dość obojętnie jak coś tnzasło z głu­
chym jękiem.

Znowu naprężył muskuiy ramion,, 
a gdy mimo to ' jeden bok walizy 
szczerzył w  ironicznym uśir^eohu az,e 
roką szparę niedomknięcia, skąd wy 
stawał nos buta, pąsowy krawat i  ja 
tkieś białe tasiemki; *-rnsmężczyzna u- 
siadł na walizie. Zmęczony zapa­
lił  papierosa i  z  walizki przeniósł się 
na fotel. Sapiąc padł na m iękkie po­
słanie. Spojrzał na zegarek, potem

na swój negliż i mrucząc przez zę­
by: „Byłbym  zapomniał...1* — zacząć 
się pośpiesznie ubiecrać w  chłopięce 
ubranko.

Niedomknięta waliza została.

Dalszy bieg wypadków może się pc 
toczyć rozmaicie. A lbo mężczyzna w 
•ostatniej chwili wyciągnie z walizy 
wystający but i  obetnie scyzorykiem . 
zwisające tasiemki, albo używając 
nadzwyczajnej męskiej siły z dodat­
kiem  ubijania kolanami, mimo trze­
szczących jęków i protestów walizy 
— zmusi ją do zamknięcia się.

W jakiś Świeradowie, Lądku Zdro­
ju —  czy innych odmładzających 
miejscowościach Dolnego Śląska, al­
bo w morskim Ustroniu, ctzy Koło­
brzegu — będzie trochę adz-iwiony 
rozpakowując walizę. Znajdzie tylko 
jeden but, jeden pantofel ranny, pół 
•krawatu, po jedej skarpetce z  wielu, 
odrębnych kolorem par i  damską pi 
żamę zamiast swojej, z dodatkiem... 
opalacza żony lub szortów przyjaciół 
ki.
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Moda dziecięca

Nie ruszaj, bo zabrudzisz...

tC u c ja n  S o iA cl

fSa jka

Czytelniczki „Słowa PoO-skiego" 
pamiętają zapewnie małą Pitę, córkę 
Tuśfci z powieści „Sezonowa miłość" 
Gabrieli Zapolskiej.

Przypomnijmy sobie w krótkich sło 
wach treść tej powieści.

Oto troskliwa mama warszawska’ 
Hyjeżdżą dla ratowania zdrowia có­
reczki dq Zakopanego^ Wprawdzie 
ahtopka wyraźnie daję nam do zrozu 
mienia, że nie należy wierzyć w po­
święcenie się mamy, ibardzo luibią-

kę j białe bu ciężki, nio więc dziw­
nego, że  spojrzenia przechodniów 
biegną za p ięknym . dzieckiem i jego 
matką. A le teraz przechodzą koło lą-

Frzech walały się zwierzęta 
każde w swo-jęj mowie. 
kogo z nich najbardziej ceni 
I*an stworzona — człowiek.

rzekł orzeł: ludzie idą moim 
(śladem

lew ryknął: jestem męstwa przy 
(kładem —

wół — o pracowitości prawił 
jeleń — piękność swoją sławił...

nekin, potrzebny do wzbudzenia za­
chwytów w  otoczeniu. Ol, wyjeżdża 
właśnie w  tydh dniach, pewna nowo­
czesna ale tym niemniej wzorowa 
marno, nazwijmy ją  .panią Marlą.

Bądźmy niedyskretni i  zajrzyjm y 
do walizek, gdzie znajduje się przy­
gotowano. na wyjazd dziecięce garde­
roba.

— Mamusiu, prosi Pita — pozwól . 
pobiegać m i trochę po trawie.

Tuśka nie posiada się wprost z o- 
burzehia.

-ń Co takiego woła„^=- chcesz za 
brudzić takie drogie buciki?

Takie biedne, skrępowane strojem

włosów *  woj e j trójce, oho cięż przy­
jaciółk i bardzo ją do tego namawia­
ją. Starsze dzieci — Jureczek' -(lat o - 
oiem) t Haneczka, (lat sześć) — po­
siadają również nieskomplikowane u- 
brania. Starszy ohłopiec biegać bę­
dzie po łąkach i polach w  płócien­
nym ubranku, a dziewczynka dosko­
nale się czuje w  sulki en ecakach sze­
rokich, pozbawionych wszelkich . c -  
todólb krępujących ruchy.

Głupcy! rzekła Świnia 
wzniósłszy dumnie ryj do gór 
A  czy wie&;e: ile płaci 
człowiek dziś za rękawiczki 
z mojej św nskiej skóry?

cej przeróżne podróże, ale wybaczy­
my -tę słabostkę ładnej pani Tusi..;

Przypatrzmy się lepiej, jak space­
ru je po Krupówkach ze swą wątłą, 
«  śliczną Pitą. Dziewuszka-jest ubra­
na jak laleczka — w białą sukienecz

Tajemnica Johna Broimia
(Dokończenie ze str. 2-giej) 

cięż takie wypadki się zdarzały i 
innym, znał dwóch pilotów, którzy 
wylądowali na pustyni i zostali po 
kilku godzinach ocaleni przez ra­
towniczy samolot. Był przecież 
cały, uniknął ran, znajdował się 
na trasie, za godzinę, może za dwie, 
władze w Kairze powinny wysłać 
pomoc. John odetchnął swobodniej 
l przypomniawszy sobie o cennym 
pakiecie wpełznął do kabiny i wy­
ciągnął paczkę. John skulił się na­
po wrót pod skrzydłem maszyny t 
począł rozmyślać o powrocie do 
Anglii.

Wiatr dął z nieprzemijającą siłą, 
koło samolotu poczęły się tworzyć 
niewielkie zaspy piasku, rosnące z 
zatrważającą szybkością. Pustynia 
pożerała swą ofiarę.

John Brown został odnaleziony 
przez ratowniczy samolot z Kairu po 
dwóch dniach. Maszyna jego by­
ła zaledwie widoczna spod grubej 
warstwy piasku, zaś zgięta we dwo 
je sylwetka człowieka tuliła się do 
sporego pakietu.

— No tak — mruknął pilot ra­
towniczego samolotu. — No tak, je­
szcze jedna ofiara.

Do rozmawiających przyłączył się 
trzeci pasażer samolotu, dowódca 
lotniska w Kairze.

— Ależ ja go znam! —  zawołały

przyjrzawszy się leżącemu. — Tc 
John Brown ze Złotego Wybrzeża. 
Najpracowitszy pilot tamtejszej gru 
py. Latał z regularnością zegarka. 
Często się dziwiłem dlaczego urlo­
pu nie bierze.

Doktor nachylił się nad kształtem 
ludzkim i delikatnie wyciągnął mu 
spod ramienia duży pakiet.

— Skóry? — zapytał krótko pilot.
— Tak. Stara to śpiewka. Szmu- 

"giel wężowych skórek. Majątku się 
na tym dorobić można — zauważył 
dowódca.

Pilot pokiwał głową. Wiele czasu 
spędził on w  tych stronach i nie 
dziwił się niczemu. Doktór jednak 
spojrzał na niego pytająco.
■ ., 'S  Niektórzy mniej sumienni pi­
loci lądują umyślnie w dżungli na 
zapasowych lądowiskach, kupują za 
bezcen skórki, od Murzynów i prze­
wożą je do Kairu, gdzie oczywiście 
otrzymują od handlarzy grube pie­
niądze — wyjaśnił pilot. .

— Rozumiem teraz — wykrzyknął 
dowódca: Na tym więc polegała ta­
jemnica Johna Browna, tajemnica 
sierżanta pilota Browna. Odprowa­
dzał maszyny i szmuglował skóry. 
Zaiste, dobrze służył ojczyźnie.

■*— Różnie się ludzie dorabiają ma­
jątku. Nawet na wojnie, nawet w 
lotnictwie —- zauważył filozoficznie 
pilot zawracając do maszyny,

BOHDAN AKCT

dzieci widywano przed z górą pięć­
dziesięciu laty w  uzdrowiskach i let 
niskach polskich. Dziś na szczęście 
jest zupełnie inaczej. Nawet najhar­
dziej próżna w  swych uczuciach ma 
cierzystych matka przestała trakto­
wać swe dziecko jako wystrojony ma

Więc dJ>a- najmłodszej pociechy —. 
pó3tiiorarc'C2<nego dzidziusia — . uszyła 
przezorna mamusia wygodne . pajacy- 
ki z barwnego kretonu. W takim etro 
joi będzie mógł się malutki człowie­
czek cale dnie bawić w piasku, nie 
ściągając na swą złotowłosą główkę 
gromów w rodzaju: znowu zniszczy­
łeś ubranko...

Wszelkiego rodzaju pa jacy ki ma­
ją również tę zaletę, ie  bez żadnych 
kłopotów można je przepierać na 
miednicy, nawet w warunkach nie 
sprzyjających tym funkcjom, jak w 
pensjonatach czy w domach wypo­
czynkowych.

Na główce ózidziuś nosić będzie 
prosty, o szerokich kresach kapelu­
sik słomkowy, który* go z pewnością 
uchroni przed przepaleniem podczas 
długiego przebywania na upalnym 
ełońcu.

W obawie przed porażeniem slonecz 
cym, pani Marta nie każe obcinać

Świat się śmieje

Nie mów do mnie... Jak tatuś pro­
wadzi auto, to muszę na niego 

uważać..*

lusiu, mnie nriu&miisiu jakoś inaczej
kąpie.-.

O praktycznóści ubranek dzieci pa 
i*i Marty, najlepiej nas mogą przeko 
nać dołączone rysunki. Gaja.

Genealogia roiueru
Rower, tan po ula m y dziś wehikuł, 

wie od razu powstał w  znanej nam 
dziiś postaci i  nie od razu nosił na­
zwę roweru, aczkolwiek sama zasa­
da poruszania się na kółkach, urucha­
mianych przy pomocy nóg, jest bar­
dzo stara. Na autentycznymi obelisku 
z Luksoru, zdobiącym plac Zgody w  
Paryżu, widnieje wśród płaskorzeźb 
egipskich wizerunek człowlidka sier­
dzącego na drewnianym koniu, umo­
cowanym na desce o dwóch kołach. 
Rzeźbę tę nazywają prototypem ro­
weru.

Właśoiwy jednak twórca rowerowej 
dynastii ukazał się w 1680 rok-u i no- 
» i ł  nazwę „celeryferu". Kształtem 
przypominał już coś nie oóś rower, 
ale nie miał pedałów. Jazda na oele- 
ryferze była męcząca a kłopotliwa. 
Oeleryferzysta musiał odbijać się no­
gami kolejno, raz z jednej raz z dru- . 
ffiej strony, nadając napęd kołom. 
Było to podobne- do jazdy hulajnogą. 
Trudno sobie jednak wyobrazić dal- 
*zą wycieczkę zamiejską takim celery 
fe-rem.

W sto Lat później pewien pomysło­
w y rzemieślnik udoskonalił (cełeity- 
fer. Koła umieścił w taki sposób, że 
•tały się zwrotne i  można je  było 
Iderować w  prawo lub w  lewo, a gdy 
artysta ozdobił go głową lwa umie­
szczonego przed kierownicą, nazwano 
go , .diakonem" albo „welocytferem".

Wreszcie syn ubogiego- ślusarza 
francuskiego Piotr Mioh-aux, przypa­
trując się pracy ojca reperującego- 
welocyfer, zaczął się zastanawiać, 
co należołohy zmienić, żeby wehi­
kuł poruszać w  sposób wygodniejszy i  
mniej męczący.

Podobno nagle zerwał się z zadumy, 
olśniony genialną myślą i  kawałkiem 
węgla- naszkicował na ścianie- war­
sztatu ojca pierwsze pedały. Ojciec 
zrealizował jego pomysł d tak się zro 
deił „bicykl", który z drobnymi już 
emianami przeistoczył się w dzisiej­
szy rower.
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